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London aprobatę tczii Ploshwij.
Morfoncfhowu homunistucznu rząd polski na widowi;. — Dczskrnpnlalnc 

postępowanie Anglo-Amerghonów wobec spraw polskich.
(tu) Sztokholm , 25 lipca. Gotowość Ań- 

pio-Am erykanów do zdrady wobec naro­
du polskiego I w ydania go Związkowi So­
w ieckiem u ąnajduje ponowne potw iir- 
dzenir w doniesieniu, podanem pr;:ez a- 
Dencję „Associated Press ' z Londynu, w e­
dług którego w politycznych kołach an­
gielskich  panuje pogląd, te  polski rząd e- 
m igracyjny w Londynie przegrał swą  
stawkę.

A gencja  . A ssociated  P ress"  opc\v:ada  
sie za teza m oskiew ską, k tó ra  s tw ierdza , 
że t. zw. „N arodow a R a d a  P o lska" w M o­
skwie p o siad a  jak o b y  n a  obszarach  P o l­

ski znacznie w ię k s z e  w pływ y niż rząd e- 
m ig racy jn y  w L ondyn ie  Również biorąc 
pod uw agę zewnętrzne pozory, agencja  
angie.sko-am erykańska stwierdza, że bol­
szew icy powinni decydować co do sposo­
bów i metod, jak m ają być adm inistro­
wane obszary pulskie.

W  sztokho lm sk ich  ko lach  po litycznych  
doniesien ie  to k o m en tu ją  w  ty m  k ie ­
ru n k u , że

w Londynie przychylają się do 
tezy, głoszonej w Moskw ie, iż pol­
ski rząd em igracyjny w Londynie 
nie posiada żadnej legitym acji do

w ystęp ow an ia  w im ieniu narodu  
polskiego.

F a k t ten , iak  s ły ch ać  d a le j w kołach  
sztokho lm sk ich , w skazu je  w yraźn ie , że 
A nglo-A m trykanie są gotow i oddać bez 
reszty obszary polskie Sowietom. S łu ­
szność te j tezy  m a zyskać, w n a jn iż s z y c h  
d n iach  w y raźn y  dowód, m ianow icie , Jak  
słychać  z M oskw y, w kołach sow ieckich 
noszą się z zam ia rem  pow ołania do żyula  
już w  najbliższym  czasie kom unistyczne­
go polskiego rządu marjom tkow ego na 
polskich obszarach, okupowanych przez 
Rosję sowiecką.

Straty aljantów w czołgach.
Berlin, 25 lipca. N a froncie inw azyrpyni 

wojc.ka niemiecki® unieszkodliwmy w prze­
ciągu jednego tygodcia  42u czMgow b ry ­
ty jsk ich  i am erykańskich . Ti! liczba czoł­
gów, zniszczę i a lub też zdobyta została 
przeważnie podczas walk, k tóre, odbyw ały 
się na wschód o<| rzeki Orne.

Polityka Szwecji 
B »d makiem neutralności-

Sztokholm, 25 lipca. P rem jc r szwedzki 
H ansson w kom entarzu  do ostatn iej mowy 
szwedzkiego m inistra  spraw  zagranicznych 
G iinthera oświadczył w niedziele w miej 
scowościawh Va.nen.borg i A lincsos że rząd. 
szwedzki nie opiera swej polityki zag ran i­
cznej na  żadnych spekuiacjach co do w yni­
ku w ojny.

Szwedzka poM ykp zagraniczna je s t na­
staw iona na unikanie konfliktów  z jak ą - 
k o lw .e t g] upą m ocarstw , u tizym an ie  neu­
tralności, strzeżenie interesów  Szwecji i 
zachowanie wolności oraz samodzielnopci.

Ofiara papieża dla dzieci1 
francuskich.

Paryż, 25 lipca Papież przekazał na ręce 
arcyb iskupa Rouen, de .Tullevil!e, sumę 80 I 
tysięcy franków , celem ulżenia nędzy dzieci 
tego (m iasta , dotkniętych atakam i bombo- 
Wemi A nglo-A m crykatiow . Sum ę tę prze­
znaczono na zakup odzieży.

W alka Hiszpanji z bolszewrzmem
Madryt 25 lipea N* Wielkiej Manifesta­

cji, w któi-ej brała udział ludność Sewilli 
I delegacje Falangi z rai1.' Andaluzji, wrę­
czano os<»obodzicieloWi AnaałnzJI id pa- 
nowanfa olsze*-' sk'* ga, g-nerałowi Quiei- 
po de Liana, wielki krzyż orderu w iw r.y -  
nu św-, Ferdynanda, wysadzani 517 brylan­
tami i innemi szlachetrem i kamieniami, 
nadany ostatnio temu zasłużonemu genera­
łowi przez hiszpańskiego szefa państwa.

C m ne to odznaczenie, nadaw ane ty lko 
nielicznym  żołnierzom  hiszpańskim  za w y­
b itn ą  osobist i dzielność, ufundow arm  ? do­
brow olnych datków  pieniężnych ludności 
andaluzyjsk iej.

G eneriJ Qucipo de L iano zaauplowa’ do 
ludności, aby nigdy nie ustaw ała w walce 
przeciw bolszewizuiowi.

P ro śb a  o jed n o g o d zin n e  
za w iesze n ie  broni.

Berlin, 24 lipca. Spraw ozdaw ca w ojenny 
DNB na zachodzie Alex Schm alfuss dono­
si, że A nglicy na odcinku na północ od 
T ro a rn  ni froncie iiw a z y jn y n i w liedzie- 
lę popołudniu o godzinie 10,26 prosili o je­
dnogodzinne zew ies-enie broni, celem po­
c h o w a n i św ych zabitych.

Dowódca niem iecki przychylił się do 
p rośby  angielsk iej i udzielił w m yśl ży­
czenia zawieszenie broni na jedną godzinę.

Nankin o zmianie gabinetu 
w Japonii.

Nankin, 25 lipca. W  związku z przekształ­
ceniem gaoiuetu  w Ja p o n ji ch ińsk i rząd n a ­
rodow y ogłosił kom unikat, w k tó rym  
stw ierdza, że celem sp rostan ia  nuwej _ sy ­
tuac ji w ojennej należy rozw inąć siln ie jszą  
i skuteczniejszą aktywność._Z tego powodu 
rząd narodow y na podslaw te układu soju­
szniczego z Ja p o n ją  zm obilizuje ludzi i  su ­
rowce celem umożliwi nia Ja p o n ii os ate- 
cznego zwycięstwo, nad A nglią  i A m eryką.

K om unikat stw ierdza dalej, że Toio po- 
»nżył fundam ent pod s tre fą  dobrobytu 
W ielkiej Azji W settoduiej, a jego esym  m- 
?dy nie zostaną zapom niane w Chinach.

Stos pism41 szwedzkiego.
Helsinki, 25 lipca. D ziennik szwedzki ,.Af- 

tenposten" om aw ia we wczora, szym a rty  
kule w stępnym  ostrzeżenie papieżą przed 
Niebezpieczeństwem kom uristyczpem  we 
Włoszech, szerzące m sie głów nie na  obsza­
rach, okupow anych przeu aljan tów

J  uż sam  fak t — oświadcza „Aflenpo- 
sttm" — że papież widzi się zm uszony do 
takiego publicznego ośw adozenia, świad 
tzy co m yśli się w Kzvmio o nowych w ład­
cach. Dla w szystkich narodów  europejskich 
lest to  znam iennym  żnakiem , że pierwsze 
Nieznaczne zyski terenow e aljantów  na 
kontynencie europejsk im  okazały się tego 
Jodzaju, że w yw ołały naw et ze s trony  W n­
y k am i energiczne polityczne krokj p ro te­
k c y jn e .

i! ntykoriLi styczna demonstracja grecka.
Saloniki, 25 lipca. Ochotnicza narodowa 

armj grecka wystosowała do Fiihr®ra na­
stępującą depeszę:

„My, Grecy, walczący wspólnie z dzielny­
mi żołnierzam i niem ieckim i w naszej nie­
śm iertelnej Grecji przeciwko kom unistom  
w unię idei europejskiej cyw ilizacji, reli- 
gji, rodziny i ojczyzny w ielbim y W szech­
mocnego Boga, k tóry  uratow ał P ana, wiel­

kiego F iih re ra  Ni. .mieć i całą E uropę z pa­
zurów demonów. Z oKazji P eńsk ieg i ocale­
nia w yrażam y P an u  nasze uczucia n a j­
głębszej p rzy jaźni i prosim y W szechm ogą­
cego Boga o udzielenie P an u  życia i zdro­
wia, aby prow adził P an  dalej waflkę' za 
Europę przeciwko mordercom i wrogom 
prawdziwej wolności".

Sii^mitsu o japońskiej polityce 
s a g j i  cznej.

Tokio, 25 lipca. Mamoru Szigemitsu, któ­
ry objął ponuwnie funkcje ministra spraw 
zagranicznych, a równocześnie stanowiska1 
ministra dla W ielkiej Azji Wschodnie], 
oświadczył w niedzielę wieczór w przemó­
wieniu rrijowąm  — jak dóhosl agencja 
Domei — że japunska dyplomacja wojenna 
i polityka nie ulegną żadr.ej zasadniczej 
zmianie

M inister podkreślił w szczególności, że do­
tychczas prowadzona po lityka  fcędizie u p ra ­
w iana nadal i  jeszcze większą intensyw no

ścią. Rząd japońsk i będzie dążył do jeszcze 
ściślejszej w spółpracy z k ra jam i sprzym ie­
rzonym i i zm ierzał ao kontynuow ania woj­
ny aż do zwycięskiego zakończona prze® 
urzeczywistnienie ideałów, streszczonych w 
dek larac ji w ielko-w schodnio-azjatyckiej, — 
W  tym  celu Ja p o n ja  będzie sie sta rać  i s z ­
czę ściślej naw iązać węzły p rz y ja la i i. s to ­
sunków  sąsiedzkich ze swemi k ra jam i 
sprzymierzonemu, j włas7'«a z b ^zposrednio 
sąsiadująccm i. Rząd japoneki nie zar 'edoa 
niczego w dziedzinie dyplom aty‘lanej.

Bombardowanie Londynu wzmaga się.
Nieprze••warte nadlatują pociski „V  1“ do Angłji.

Sztokholm, 25 lipca. Niemiecki ogień nę-1 detzły sprawozdania o szkodach , r arocfi. 
kajecy na południową Anglję, łącznie z ' „N ieprzerw any no tek  la ta jących  bomb" 
Lord)inem, kontynuowano w nory na po- płyną* — w edług lond, ń sk ieg ' doniesienia 
niedziałek -  dorrsi agencja Reutera. N a -1 dziennika „Nva D ag lig t A lleaanda" —

Sam ochody  ciężarowe dowożą bez przerwy na zn k w z o n y c h  drogach materjal na front Celem 
szybkiego osunięcia szkód, powstałych pndrzns pizdy, przygotowane są w  licznych punktach

warsztaty repcracyfne.

przez całą  sobotę i w niedzielę rano poprze?? 
kanał angielski. Przypuszczają, że szkody 
są bardzo wielkie.

Rt wnież dziennik ,,Af tonbladet" w donie­
sieniu z Londynu [.twierdza, że bombardo­
wanie tego miasta od c wartku w nocy 
przybrało na sile.

W pewnym w iejskim  OKięgu bomby-ro- 
boty „uszkodziły* prawie 2 tysiąc- dc nów
na ogólną Rczbe 6.00C domow w tym  okrę­
gu. S ta ty sty k ę  tę przedstaw iono na konfe­
rencji kom unalnej i można ją  uważać ja  
ku oficjalną.

Podczas w alk w dolin ie T ybru  żoh ierze 
niemieccy zdobyli w oe La m ich dniach list, 
w którym  Mrs. Alice Sm ith  z Londynu do­
nos-' swemu syuow i J«rzeuiu, w al ;zącemu 
na froncie we Wloszeęh o apuSjOszei-iąch, 
spowodowanych przez niem iecką bron  
„V-1‘. Pisze ona dc słownie:

„G raham  nie posz-adł dziś znowu, do szko­
ły, ponieważ n  ioliśm y bardzo denerw ują­
cą, bezsenną noc. S y reny  w yły d? ie* ięć r a ­
zy, przy tych  la ta jących  bombach me mo^- 
na trai-ić czasu. C ztery razy  zeszłam je ­
szcze na czas na dół po scLodacL, ale czu­
łam  się  tak  źle, że ^k o ń cu  już nic m ogłam . 
Te a ia rm y  1 oóczą n a , wszystkich. Spo­
dziewam się, że w krótce w ym yślą przeciw 
nim coś skutecznego, bo w przeciwnym  ra- 
z_e wszyscy strac im y  nerwy*1.

Cacn po bombardowaniu 
przez aljantów.

0  « n rt, 25 hpca. Sprawozdawca dzienni­
k a  „D aily E sprest." MooaeUead podaje  n a ­
s tępu jący  op*s sy tu ac ji i, Cs en:

W praw dzie całe m iasto  w.-az z przedmie- 
śińpmi je s t obecnie „uwodnione", jednak  
przechodząc ulicam i człowiek zapytu je  się, 
co w iaściw ie zor a ło  „uwolnione". Cała 
dzielnica robotn icza i handlow a po cięż; 
k iem  bom oardow an-u z pow ietrza stanow i 
jedynie  *,cment&iz norm alnego życia".

Bombv zm ieniły cały  v yg ląd  miast,° do 
tego stopnia, ze Za jednym  zam achem  
w szystkie węzły, łączące Ceen z przeszłe- 
ścią, zostały zerwane. N ietyiko w Caen jec ■ 
nak tak w ygiąda, ale także w jednej m iej- 
ecowości po drugiej, przez k tóre  przejeżdża 
się na  a lianck im  przyczółku m ostowym . 
Nabytki h istoryczne praw ie już nie istn ie­
ją , a  wezyetk.e pom niki k u ltu ry  zostały, 
zniszczone.

Stosunek Ja~>onv do Niemiec.
Tokio, 25 I'pca, P i  "imjer gane’1̂  Koiso n» 

zapy tan ie  dzieunikarzy japońsk ich  ośw iad­
czył: Zc sprzym ierzony mi N iem cam i bę; 
dziem y w  dął,szym ciągu  rozbudow yw ać 
soisłe serdeczne Stosunki. Pom im o w ielkiej 
prrostunjpi, jak ., nąi dzieli,^ nasza po lityka  
zagran iczna op iera  się tylko na jednym  ce­
lu, m ianow icie skoneentrow arcu w szyst­
kich  sił, celem osiągnięcia naszego w spól­
nego dążenia wojennego.

Amerykańska próba lądowania 
na T nlan.

Tokio, 25 lipca. Agencja D on ei donosi:
W ojska alianck ie  usiłow ały  w poniedzia­
łek ra i,, wylądow ać -ia w yspie T iuian. M a­
new ru lądow ania dokotnano pod ochronę 
ataków  bombowych. Z ałam ał się on jednał 
w skutek gw aPoim ego oporu stacjonow a­
nych pa  wyspie jednostek  w ojsk jap o ń ­
skich. W ojski am erykańskie  odparto  pa 
w z ijecen u  puzaru na jednym  alianckim  
okręcie liniow ym  i dwóch kontrtorpwdow­
cach.
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Oddziały murzyńskie w USA
Kraków, w lepcu. 

(B) Ja k  długo m ała  liczebnie a rm ja  USA o- 
p ie ra ła  się na  ochotniczym zaciągu tak  długo 
p rob lem  murzyński  nie stanowił dla niej po ­
ważniejszego zagadnienia. Nielicznych m urzy­
nó w  czujących w sobie powołanie  do służby 
wojskowej,  zniechęcały biura werbunkowe ro ­
biąc  im  rozm aite  trudności.  W  ten sposób s ta ­
w ało  się zadość teorj i ,  głoszącej równe p raw a  
a l ą  wszystkich ludzi oraz  opinji ,  uważającej 
m u rzy n a  za człowieka upośledzonego i p o s ta ­
wionego p oza  nawias życia publicznego.

W ystaw ienie m iljonowej armji w czasie woj­
ny św iatow ej oraz brak ochotników, zmusił Sta 
ny Zjednoczone Ameryki Północnej do zapro 
wadzenia pow szechnej słiiżhy wojskowej i po­
w ołania na razie mężczyzn w wieku od 21 do 31 
lat. Poniew aż poborem oh jęci byli murzyni —  
problem  rasowy uahral ogólnego znaczenia.

Na podstawie  badań  komisji  poborowych — 
w yda ła  am ery k ań sk a  Akadem ja  Umiejętności o- 
pinję, że rozwój um ysłowy murzyna sło i narów- 
■d z poziomem 10-letniego dziecka. 7 tych p o ­
w odów używano m urzynów przeważnie  do ro ­
bót d do służby pomocniczej.

W  czasłć wojny św iatowej służyło  
415.000 czarnych w arm ji USA.

S

Antagonizm rasowy sprawiał,  że biali żołnierze 
nie chcieli walczyć obok czarnych. Z tych p o ­
w odów  zaczęto podkreślać  wyczyny po jedyn­
czych m urzynów  oraz  s twarzać dywizje, sk łada­
jące  się wyłącznic z czarnych. Z tych jednostek, 
przybyła  na fron t  europejski w jesieni 1918 r o ­
ku, jedynie  jedna, licząca 21.000 żołnierzy. Jest 
to n ieznaczna część przeszło 2 mil jonowej armji 
USA biorącej udział w walkach.

Dywizja m urzyńska,  klórej ko rpus  of.cerski 
tworzyli  przeważnie  biali, składała sic ze szcze­
gólnie si lnych i zdrowych mężczyzn. Nie okry­
ła się ona sławą ua placu boju i musiano ją też 
wnet wycofać.

Po zakończeniu wojny wróciły Stany Zjfdno- 
czone do ochotniczego zaciągu. Nieliczni tylko 
m urzyni pozostali w niektórych działach służby 
wojskowej a ki lka  zwartych pułków m u rzy ń ­
skich  przeszło do milicji narodowej,  u trzym y­
w anej  przez poszczególne stany. W zm ożona w 
la lach  1935— 1910 akc ja  werbunkowa spow odo­
wała  liczebny wzrost milicji i znaczny przypływ 
cza rnych  ochotników.

W ielomiijonowe rzesze m urzynów  były po­
w ażnym  czynnikiem politycznym, z k tó rym  par- 
t je  p a r lam en ta rn e  m usiały  się liczyć. Oni też 
byli zwolennikami prezydenta  V  głosowali przy 
wyborze  na niego.

Sprawa włączenia wielkiej liczby murzynów  
do armji USA stała się znhwu aktualną po wpro­
wadzeniu powszechnej służby wojskowej. Było 
to w czasie, kiedy po załamaniu się .Francji w 
roku 1940 rozpoczął Roosevelt zbrojenia. Na 17 
thiljonów poborowych w wieku od 21—35 lat, 
m ająrycb stawać przed kom isjam i w jesieni r. 
1940, przypadało póttcra m iljona cząrnycb. Była 
to pow ażna  cyfra, z k lórej  nie mrfżna było re­
zygnować, mimo zastrzeżeń podnoszonych ze 
s t rony  kół wojskowych. Z chwilą  podniesienia 
w ieku  poborowego, cyfra  ta oczywiście w zras ta ­
ła. Zaznaczyć należy, że

poga wielką liezbą m ieszkańców żyje 
w USA około 1-8 m iljonów murzynów.

Stanowią oni jedną  dziesiątą część ludności 
k ra ju .

Początkowo przydzielano czarnych żołnierzy 
do przedsiębiors tw  ważnych z punktu  widzenia 
wojskowego, później kiedy liczba wzrosła,  prze- 
szkalano ich w obozach i tworzono bata ljoin 
robol mrze oraz oddziały dla strzeżeni a mostów, 
fab ryk  i innych budowli. Równocześnie zesta­

wiono 2 dywizje murzyńskie z mieszanym kor­
pusem oficerskim  oraz utworzono liczne szkoły, 
mające wykształcić ofieerów-m urzynów.

Pojedyncze bala ljoiiy  m urzyńsk ie  nie wcho­
dzące w skład dywi.zji, podporządkow ano gene- 
rałow l-m urzjnawł Benjam inowi O. DaVisowj — 
pełniącemu przedtem  służbę w ministerstwie 
wojny w Waszyngtonie.

Jest to jedyny dotychczas znany gencral- 
pochodzenia murzyńskiego.

Z rozwojpm dzia łań wojennych zaczęło wysyłkę 
licznych bata l jonów biuiowlalnych za morze — 
zwarte na tom ias t  fo rm acje  m urzyńskie  nie po­
jawiły się dotychczas na froncie.

W  dziedzinie lotnic twa utworzono w r. 1942

dwie m urzyńsk ie  eskadry  samolotów pod  do­
wództwem syna generała  Davisa.

Również m ary n a rk a  wojenna  . p rzy jm uje  od 
roku  1942 murzynów. Pełn ią  oni na  sta tkach  
tylko drugorzędne czynności palaczy, kucharzy  
ii t. p. Później tworzono z m urzynów załogi m a­
łych statków.

R ównouprawnienie  m urzynów w* obrębie  wojsk 
USA nie zostało dotychczas w petni p rzep ro w a­
dzone mim o wvs;łków 25 organizacyj m u rzy ń ­
skich. R ównouprawnienie  to obejm ować ma 
zwłaszcza oficerów m aryna rk i  wojennej oraz 
zniesienie oddzie lnych pomieszczeń dla białych 
i czarnych żołnierzy.

C harakterys tycznym  dla opinji publicznej jest 
wniosek pewnego senatora  stanu Mississippi, do ­
magającego się przesiedlenia wszystkich murzy­
nów do Afryki. Jest  to znam ienny  głos dem o­
kratycznych USA — świadczący o wartości  w o j­
skowej poważnej  części mieszkańców.

Ciężkfe waUd we Włoszech.
Ogień odwfctc.yy i.a Londyn kontynuowano za dnia i w nocy.

Berlin, 25 lipca. Naczelna Komenda Nie­
mieckich Sit Zbrojnych^ Homunikuje z 
Głównej Kwatery Fi, h rera w  dniu 24 iipca: 

W Normandji nie doszło wczoraj do ża­
dnych większych działań bojowych. Tylro  
na południowy-zachtl od Caen nieprzyja­
ciel przeprowadził kilka ataków, w toku 
których utracił 19 czołgów, nie uzyskując 
sukcesu Na wśchodniem skrzydle przy­
czółka desantowego w przeciwuderzeniu 
zlikwidowano lokalne włamanie z dni po­
przednich. Nieprzyjaciel stracił przytem 
i . ' . Z  zabitych i 300 jeńcóv'

Na obszarze francuskim zlikwidowano 
w waice angielskie oddziały sabotażowe 
wysadzone na spadochronach oraz 219 te- 
rorystów.

Ogień odwetowy na Londyn kontynuo­
wane za dnia i w nocy.

We Włoszech nieprzyjaciel przeprowa­
dził wczoraj silniejsze ataki na naszr tyf- 
ne straże na północ od Livornó, które w 
przebiegu waik przesunęły się na północny 
brzęg rzeki Arno. Szczególnie zacięcie wał­
czono w rejonie na północ od Poggibonsi, 
gdzie nasze wojska 'krwawo rozbiły 
wszystkie ataki nieprzyjacielskie. Także 
na odcinku wybrzeża Adriatyckiego kilka­
krotne ataki przeciwników pozostały bez 
skutku.

W Galicji i na zachód od górnego Bugu 
w zaciętych walkach odparto liczne ataki 
sowieckie, wspierana przez czołgi i lotnictwo 
bliskiego wsparcia. Tylko na tym odcinku 
nieprzyjacielskie czołowe oddziały zaczepne 
zyskały dalej na terenie. N  rejonie miej­
skim Lwowa trwają ciężkie walki. Załoga 
Lublina utrzymała się na stanowiskach 
nżiimo wielokrotnych ataków nieprzyjaciel­
skich.

Pomiędzy Brześciem Litewskim a Grod­
nem oraz na północny wschód od Kowna 
próby przełamania, podejmowane przez 
nieprzyjaciela załamały się o zacięty opór 
naszych dzielnych dywizyj. Na kilku odcin­
kach wyparły one w przeciwataku bolsze­
wików, którzy włamali się.

W walkach tych polegli śmiercią boha­
terską w pierwszej iinfi dowódca jednej z 
grup bojowych generał-porueznik Scheller 
i szef sztabu jednej z armji generał-major 
von Tresckow.

Między Dynaburgiem ? jeziorem Pejpus 
rozbito gwałtowne/ rtaki sowieckie, lokal­
ne włamanie zaryglowano w uporczywych 
walkach.

Formacja bombowców brytyjskich prze­
prowadziła ubiegłej nocy atak terorystycz- 
ny na miasto Kie!. Pojedyncze samoloty 1 
zaatakowały pozatem rejon stolicy Rzeszy.

nasze możliwości do tego stopnia, że mO*
gliśm y przeprow adzić skuteczną akcje °] 
b ronnąt Przyczyniła, sie ona do podniesie; 
n ia  zaufan ia  w ojsk w swoje siły, ponieważ 
o trzym ały ono nowe środki i m ateria ły" 

D ziennik podkreśla, że Sow iety niewąt­
pliw ie zaa tak u ją  ponownie. „Nasze korzyst­
ne w arunk i obronne i zdecydowany dacii 
bojowy naszycb w ojsk g w aran tu ją , że bol­
szewicy n ap o tk a ją  ua  jeszcze silniejszy 
opór" — podkreśla  dziennik.

Szwedzka obrona przeciwlotnicza 
a obce samoloty.

Sztokholm, ipca.  Naczelny dowódca
szwedzkich sił zbrojnych — jak donosi a- 
gencja „TT“ — w otwartym rozkazie zrea­
sumował trzymane dotychczas w tajemnicy 
postanowienia w sprawie zachowania się 
szwedzkiej obrony przeciwlotniczej wobec 
samolotów cudzoziemskich.

Dawniejsze postanow ienia zastały ,,v ki - 
k u  u m iejscach nieznacznie zmienione. I  
tak  sk ró c o n o U ja s  pomiędzy strzałem  o- 
strzegawczym  a ostrem i strzałam i. Z no­
wego rozkazu głównej kw atery  w ynika m. 
im, że należy otw ierać ogień bez poprzed­
nich strzałów  ostrzegawczych do tych sa ­
molotów, które dokonają  nad szwedzkiom 
to ry to rjnm  aktów  przemocy. Ponadto, ma 
się strzelać do sam olotów, k tóre pomimo

m e opuszczająstrzałów ’ ostrzegawczych 
szwedzkiego tery torjum .

Do sam olotów am bulansow ych lub dej sa ­
molotów, lecących sam otnie i znajdujących 
się w widocznem truduerf; położeniu, nie 
m a się oddawać ani strzałów  ostrzegaw ­
czych, ani ostrych.

W strzym an ie  o fen sy w y  
so w iec i ej p rzeciw  Finlandji.

Helsinki, 25 lipca. Dziennik „Uusi Suomi“ 
określa ciszę na fińskich frontach jako suk­
ces obronny. Dziennik ten w artykule 
wstępnym oświadcza m. in.:

„Pomoc udzielona przeiz Niemcy wzmogła

Działalność wywiadowcza 
we Włoszech.

Derljn, 25 lipca. A gencja „Telepress" do­
w iaduje się z m iarodajnego źródła o wal­
kach ua  w łoskim  teren ie  w ojennym :

O graniczone jeszcze lokaln ie działania 
wypadowe A nglo-A m erykanów  wzmocniły 
się w ciągu  dnia  w czorajszego, Nigdzio 
jednak  nie przekroczyły ram  większych 
wypadów wywiadowczych. ,

\ \  re jon ie  na południe od Florencji, 
względnie P ogg ibom i zaznaczyło się już 
w yraźnie tw orzenie głównego punktu  cięż­
kości nowej ofensyw y b ry ty jsk ie j na wiel­
ką skalę. Dziś rano  rozpoczął się już silny 
ogień a rty le rji przeciwko niem ieckim  sta­
nowiskom  zaporowym, poczem w krótce na­
stąpiło  k ilka  ataków, angielskich, w spiera­
nych przez czołgi.

Japońskie przeciwataki 
na wyspie Guam.

Tokio, 25 lipca. W ojska załogi japońskiej 
na wyspie O m iyayim a (Guam) podjęły v“ 
dniu 21 lipca nocny a tak  na w ojska aljanc- 
kie. k tó re  w ylądow ały w zatoce Szowa. 
S tra ty  atjanck ie  w ynosiły przeszło 500 żoł­
nierzy.

Również w dniu 22 lipca o zm roku jed­
nostki japońskie pod ochroną a r ty le rji za­
atakow ały  w energicznych potyczkac h woj­
ska ałjanckie. W edług napływ ających ra ­
portów  a ljanci jedyuie tylko w czasie tyc i 
utarczek strac ili przeszło 1.200 żołnierzy. 

•W ojska załogi japońskiej a ta k u ją  dalej bez 
przerwy.

W kilku  w ie rsza ch.
Jak  donoszą z Miasta W atykańskiego, ka rd y ­

nał sekreta rz  s inu Maglione, który niedawno 
zachorował,  opuścił Rzvni na dłuższy urlop ku­
racy jny  i u ’ał się do swe j mie jscowości rodzin­
nej Gasoria. Zastępstwo jego o b ia t  zastępca k a r­
d yna ła  sekreta rza  s tanu msgr. Raaini.

W yskoczyła z 6-go piętra i nie odnlosia 
szwanku.

(tj.) Sztokholm , w lipcu. Z szóstego p ię t ra  je­
dnego z domów w Sztokholmie, wyleciała z wy­
sokości 15 metrów 15-letnia kantorzystka.  kt ra 
wychyliła się z okna  i upad ła  na asfaltowany 
dziedziniec. Przewróciła  się, następnie  podnio 
sta i... wyszła po schodach ponownie na  górę, 
celem ukończenia  śn iadania,  poczem wyjechała 
do biura, gdzie zjawiła się za ledwo kwadrans 
później hiż zwykle. Dzienniki sz tokholmskie  tłu­
maczą ten szczęśliwy wypadek  lem, że suknie 
dziewczyny dzia łały jak  spadochron .  Pozatem 
dziewczyna jest bardzo zręczną gimnaslyczką.

Młotek narzędziem univrersalnem.
(■tp) Przy  ulicy Kol jowej w  Kielcach bawiło 

się dwóch chłopców w szewców. Jeden z ni-h. 
Zenon Kwas. uderzył młotkiem  swogo rówieśni­
ka, J. Gąsowicza, w głowę — pow odu jąc  g r oźną  
ranę  tłuczoną. Poważnie  zagrożonym chłopcem 
zaopiekował się lekarz.

Wędrówka po Bretanji.
W i dnem z pitm  niem ieckich ogłuszono ostatnio 

nieznany dotychcias szk ic słynnego francuskiego no­
w elisty Goy de Maopassanta, autora licznych nowel i 
pow ie iri, który jako pochodzący z północno! Franc|l, 
darzył ten kraj specjalnem przywiązaniem.

Ze wszystkich dawnych prowLncyj ' F ranc ji  — 
B re lan ja  odznacza się najw iększą oryginalnością. 
W ystarczy  jednak  pobyć 10 dmi, aby poznać jej 
charakter ,  gdyż każdy kraj,  podobnie jak  każdy 
człowiek — posiada swoje  własne cechy.

Pó jdźm y więc na jprzód  z Vannes d d  Doua- 
inenez wzdłuż wybrzeża, owego typowo brr- 
•tońskiego, samotnego, płaskiego, poszarpanego 
wybrzeża,  gdzie fale morskie  zdają  się swoim 
ciągłym rykiem  odpowiadać  na gwizd wiatru pa ­
noszącego się nad pastwiskami.  Przed porlem  
Vanncs rozciąga się Morbiban, rodzaj morza lą­
dowego. k łó re  pod naciskiem wód wielkiego o- 
ceanu  to wznosi się, to opada. Ghćąc wydostać 
się na  o twarte  morjie, trzeba przedostać  się przez 
t ę  zatokę.

M orbihan pełne jest ta jemniczych upiornych, 
d ru idycznych  wysepek. — Znajdu ją  słę na nicli 
k u rh an y ,  bloki celtyckie, te wszystkie pomniki 
kam ienne,  k tó re  były nieomal nogami. Według 
przysłowia  miejscowego, wysepek iest tyle, ile 
dni w roku. Morbiban — jest m orzem  pełnein 
symbolu, opanow anem  przez pi,..\sądy. Na tym 
właśnie  polega wielki u rok  tej okolicy: daje  ona 
p o k a rm  licznym legendom. Slare wierzenia, k tó ­
r e  wszędzie już obumarły ,  zakorzenione są w tem 
g ran itow em  podlożti i żyją  nadal. Również stare 
opowieści są w tym  k ra ju  niezniszczalne. Chło­
pi opow iadają  o przygodach z przed p iętnastu  
wieków tak , jak b y  się one zdarzyły wczoraj i 
j ak b y  ich dziadek lub  pradziadel był świadkiem 
wydarzenia.

Droga m oja  ciągnęła się na jprzód  wzdłuż 
M orbihan,  a później p r / e z  niekończące sie p rze ­
cięte rowtami pastwiska,  bez domów, bez drzew, 
bez  ludzi, ożywione jedynie  k r  akam i głogu — 
drżącem i w wichurze. Przeszedłem wkońcu m a­
ły staw, p rzy  k tórym  wypoczywało trzech chłop­
ców i dwudziestoletnia  dziewczyna z łydkam i 
cza rnem i od gnoju.

I znowu rozciąga •śię* p rzedem ną nagie, po n u ­
re, bagnis te  wrzosowisko, biegnące do oceanu, 
którego szara  linjn, raz po raz lvlko rozjaśniona 
światełkami piany m orskiej  ciągnie się aż po ho- 
lyzont. A w środku lego dzikiego obszaru  wzno­
si się wysoka ru ina :  i z leroboczny, otoczony wie- 
źifmi zamek spoczywa tu ta j  pośród dwóch p u s t ­
kowi — wrzosowiska i morza. Stara ta p a ń sk a  
siedziba w Suciniio, ptłchodząoa z XIII wieku 
cieszy się wielką sławą. Tuta j  urodził  się Iśone- 
tabt de Richinont, który Anglikom odebrał  F r a n ­
cję. Niema tu ta j  drzwi. Wszedłem na wielki sa ­
motny dziedziniec,  gdzie zru jnow ane  wieżyczki 
przemieniły  się w duże kupy kamieni.  W sp in a ­
jąc się po resztkach schodów, p rzeskaku jąc  przez 
popękane mury, t rzym ając  się pnących roślin i 
napół obluzowanych bloków- granatowych, i wo- 
góle wszystkiego czego się mogłem imać, dosze­
dłem do wierzchołka - wieży i rozglądnąłem się 
po Bretanji.

Naprzeciw mnie,  za kaw ałk iem  niewprawnej 
równiny, widać b \ ło  brudny gniewny ocean, p o ­
niżej czarnego nieba. Pozatem wszędzie wrzoso- 

I wiska. 'Tam na prawo morze Morbiha.nu z jego 
rozrz tonkowanein  wybrzeżem, a  t a m  dalej  z dn­
ia błyszcząca biała  p lam a: Yannes, oświetlone 
'promieniem słońca, który, Bóg wie jedynie jak, 
przecisnął się przez chmury. A dalej bardzo, b a r ­
dzo da leko  olbrzymi przylądek: Quiberon. — I 
wszyslkg to smulue, n^lanclio li jne ,  męczące. — 
W ia t r  zawodził nad  tą  p onurą  ziemią. Z na jdo ­
wałem się w sam ym  środku starego k ra ju  legend.

W końcu, po ciągłej wędrówce wzdłuż wybrze­
ża między wrzosowiskiem i morzem, zobaczyłem 
pod wieczór ze szczylu pagórka  pola kamienne 
Garnacu Zdają  się one żyć, te bez końca obok 
.siebie uszeregowane, wielkie i małe czw orokąt­
ne, podłużne i oplaskie kamienie,  k tóre  m ają  
pozory sm ukłych a lbo tęgich, wielkich c.iał ludz­
kich. Gdy im się dłużej p rzypatryw ać  ?daje się, 
że ożywają, po rusza ją  się i sk łania ją .  Można 
się wśród n ;ch zgubić: miejscami przerywa jakiś 
m ur ten tłok granitu. Przechodzii się n ad  niemi 
i dziwny ten na rodek  poczyna na nowo ożywać, 
ustawiony w szeregi, w ostępach jak '  żołnierze, 
a straszliwy jak  upiory. Serce bije  szybciej i czy 
się chce lub nie, duch ogarnia  zamęt i gubi. się 
w na jm roczniejszych przesądach.

Nasiępnego dnia znowu wyruszyłem w drogę 
przez wrzosowiska..  Wsie, miasteczka, Lorient,  
( ju im perle  i lak pięknie  położono w swojej m a ­
łej dolinie Quimper. Droga opuszcza Quimperłć, 
wznosi się na wyżynę, przecina wąwozy, ciągnie 
obok jeziora porośniętego zielonością i docho­
dzi wkońcu do Pont 1‘Abbeć, do na jha rdz ie j  bre- 
tońskiego miasteczka w całej Bretanji sięgającej 
od Morbiihanu aż do wierzchołka Raz. U wejścia  
do miasta  słoi również s tary  zamek w otoczeniu 
dwóch wieżyc, u stóp jego m urów  rozciąga się 
sm utny  staw z rojami dzikich ptaków. T uta j  
rozpoczyna swój bieg rzeczka, na k tórej można 
p łynąć aż do samego miasta. W  wąskich ulicz­
kach z stuletnimi domami, widać mężczyzn w 
kapeluszach o olbrzymieli rondach, w wspaniale 
haf tow anych  kamizelkach i czterech panach m a­
rynarek ,  noszonych jedna na drugiej.  P ierwsza 
lekko okryw a łopatki, osta tnia  sięga poniżej 
grzbietu. Postawne, piękne, świeże dziewczyny 
noszą na p iersiach  kamizelkę bardzo obcisłą.  Ich 
nakrycie  głowy jest bardzo dziwne Na skroniach 
noszą dwie kolorowe w yszy w an e ’ płytki,  pod­
t rzym ujące też w p orządku  włosy, k tó re  op ad a ­
ją  swobodnie a na szczycie głowy znajdu je  się 
wyszyw-any złotem i s reb rem  czepek.

Droga opuszcza znów średniowieczne zap o ­
m niane  miasteczko i przechodzi pow tórn ie  przez 
wrzosowisko. Od ćzasu do czasu pasie się kilka 
k rów  wzdłuż drogi zawsze w towarzystwie  owcy. 
Całymi dniam i narzuca  się pytanie, dlaczego nie 
widzi się nigdy samych k ró w  bez owiec. Myśl 
ta męczy i s ta je  się wkońcu  „idee fixe“ . Szuka 
się człowieka, k tóryby mógł to wyjaśnić, W k o ń ­
cu znajdu je  się go, nie bez trudności,  gdyż moż­
na  n ieraz  wędrować całemi dniami wśród wsi, 
nie spo tykając  nikogo, k tó ryby  rozum iał  po 
francusku. W końcu  otrzym uje  się -wyjaśnienie 
od jakiegoś księdza, k tó ry  ńdąc z namaszczeniem 
czyta swój b rcwiąrz  i in form uje  jakna juprze j-  
micj,  że owca stanowi udział wilka. Owca mniej 
jest w a r tą  od krowy, a wobec tego, że można 
ją dostać bez na rażen ia  się na  cokolwiek, więc 
wilk zawsze ją  wybiera. Zdarza się jednak nie­
raz,  ze małe, przemyślne krówki tworzą dookoła 
swego towarzysza m u r  obronny, p rzy jm ując  w y­
jące krwiożercze stworzenie sweini rogami. — 
.Wilki Również i  tu spotyka  się lo  legendarne

zwierzę, k tó re  stanowiło  postrach  naszej m łodo­
ści, to zwierzę, k tóre  widzieli wszyscy myśliwi, 
a  którego n ik t  nie ubił.

Postępowałem ciągle szarą ,  otoczoną kręlą  1 
świecącą w słońcu drogą. Równina jest po  obu 
stronach  p łaska,  porośnię ta  k rzakami. Od czasu 
do czasu  przypom ina  jak iś  duży długi kam ień  — 
czasy Druidów. Czasem głuchy odgłos, .przypo­
m inający  daleki huk a rm a t  w strząsa  ziemią! 
zbliżani się do Penm arch,  gdzie morze wdzier* 
się do akustycznych grot. Fa le  morskie szarpią 
w tych grotach całem wybrzeżem, a w dnie bu- 
rzliwe słychać je  aż do Quimperu.  Już  od d ln j f l  
szego czasu zauważa się szarą  linję fal, które 
zdają  się panow ać nad tym kra job razem . Wszc; 
dzie rozbijają  się fale o skały,  całe dziesią.ki 
spiczastych skał podwodnych wyciągają  swoje 
czarne głowy, otoczone pianą,  jakby b iałą  śliną- 
A lam  na  dole kilka domów szuka za inałenij 
budowlami z kamienia  schronienia  przed ciągi* 
burzą,  k tó ra  przybywa zdaleka oraz  przed ste­
nom deszczem z oceanu. Duża la ta rn ia  morska, 
raz po raz podlegająca  wstrząśnieniom na swo­
jej  kam iennej  podbudowie,  s iw a  aż do miejsca, 
gdzie za trzym ują  się fale. Dozorcy opowiadaj} ' 
że n ieraz  podczas burzliwych nory  cała la ka- 
miemta k o lum na  kołysze się jak  o k rę t  i że ze­
gar ścienny spada p lackiem na ziemię a przed­
mioty,  wiszące na ścianie — o d ry w a ją  się 
mej, spada ją  i t łuką  się.
. Od tego miejsca aż d o  Conąuet  sięga len ni1’' 

bezpieczny odcinek dla okrętów. T u ta j  śmcljf  
zdaje  się czyhać, w s lrę tna  śmierć mórz;  niei’1* 
bodaj  wybrzeża bardzie j  niebezpiecznego, roz­
h ukanego  i pożerającego więcej ludzi. Zauważ® 
się to wszystko we wnętrzu  niskich dom ków  rV 
hackiiich, gdzie żyje siara  kobieta, duża dzie"'’ 
czyna z nagiemi b rudnem i nogami i synowf* 
z k tórych na js ta rszy  m-ożc mieć 30 lat. P r a ł }  
nigdy nie spotyka się tam  ojca, rzarfko najsl®*" 
szego syna. Nie pytajc ie  gdzie są: gdyż star* 
kobieta  wyciągnęłaby ręre w k ierunku  horyzoń' 
tu, k tó ry  zdaje się być ciągle w pogotowiu, W 
napaść  na  tein ląd.
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Dziś: Ja k u b a  
J u tro : Anny, m. NMP.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.20 do 4.00

Reklamacje podatkowe.
'(tp) Kraków, 25 lipca. N iektórzy w łaści­

ciele zakładów rzem ieślniczych zapy tu ją  się  
czysto, jak należy postępować w przypad­
ku, gdy wymiar podatkowy zanadto obcią­
ża ich przedsiębiorstwo.

W  związku z tem  w yjaśn ia  się: w przy­
padku nadm iernego opodatkow ania, do od­
nośnego urzędu skarbow ego należy wnieść 
w określonym terminie zażalenie i wymie­
nić w niem konkretne zarzuty przeciw wy­
miarowi, ja k  również w skazać' życzenia, 
w m yśl k tó rych  należałoby dotychczasowy 
w ym iar obniżyć.

W spom niane zażalenie należy poprzeć do­
wodami, uzasadniającemi pretensje przed­
siębiorcy.

Szybkość 
pojazdów mechanicznych.

_'(tp) Kraków, 25 lipca. Zwiększenie liczby 
nieszczęśliwych wypadków, - spow odow a­
nych ruchem  kołowym  należy przypisać 
zbyt szybkiej jeździe pojazdów mechani- 
cznyich.

W  związku z tem  przypom ina się  k ie ­
rowcom, że zgodnie z odnośnemi przepisa­
mi policyjnemi, pojaz. owi mechanicznemu 
wolno rozwinąć szybkość 40 km na godzinę 
w oLręhia miasta i zabudowań. Na szosach 
i autostradach, a więc poza obrębem za­
budowań, dla wozów osobowych i motocy­
kli ustalono granicę szybkości 80 km na 
godzinę, a dla wozów ciężarowych, auto­
busów i wszelkich innych pojazdów — 60 
km na godzinę.

Dalsze ograniczenia szybkości pojazdów 
m echanicznych zależne są od w ym iaru  o- 
pon. Tak np. przy oponach 7,5X20 do 
9,75X24 m ożna rozw inąć szybkość tylko do 
40 km  na godzinę. P rzy  oponach większych, 
ja k  9,75X24 m ężna jechać najw yżej z szyb­
kością 35 km na godzinę.

C przepisach, dotyczących w ym ijania, pi­
saliśm y już przed paru  dniam i. Przepisów  
policyjnych, dotyczących ruchu pojazdów 
mechanicznych należy bezwzględnie prze­
strzegać dla dobra ogólnego.

Z w alczan ie  p iżm ow ca.
(tp) Kraków, 25 lipca. Do najniebezpieczniej­

szych wrogów ryb trzeba zaliczyć piżmowca.
W śró d  hodowców ryb szkodnik ten jest po­
wszechnie znany  na terenie  Generalnego Guber­
na tors tw a.  W edtug in fom iacy j  zaczerpniętych w 
Głównym Związku Rybac-kim w GG. w alka  z piż­
m ow cem  ulegnie zaostrzeniu, tak ,  aby szkodnika 
tego  całkowicie wytępić.

Cały obszar Generalnego Gubernatorstwa bę­
dzie podzielony na okręgi m yśliwskie, z jednym 
myśliwym  w okręgu. Wielkość okręgu zależy od 
właściwości terenu;  p rz ec ię tn ie  długość jego w y­
nosi 30— 50 km. a szcTokość 10— 30 km. Do za­
d ań  myśliwego będzie należało wytępienie piż­
m ow ca  w  .p rzyznanym  m u okręgu. W  akcji tę ­
p ien ia  piżm owca w spółpracu ją :  Centralny Urząd 
Techniczny  w Rządzie GG., Główny W ydział  W y ­
żywienia i Rolnictwa, Generalna D yrekcja  Kolei 
W schodnie j  i Główny Urząd Ziemski.

Bezpośrednią  akc ję  w terenie  przeprowadza  
Główny Związek Rybacki.

Filharm onja gra  w  hali fa b ry czn e j.

W  nznaniu wydajności pracy dwóch fabryk w 
Generalnym Gubernatorstwie, urządzono dla pra­
cow ników  i  pracownic koncert orkiestry, Filhar- 
nionljnej.

Im preza ta miała miejsce w  wielkiej hali  f a ­
brycznej, zapełnionej p o  brzegi załogą. Po kTÓt-

kiem przemówieniu kierownika fabryki, odegrała 
orkies tra  kilka utworów Webera,  Smetany, Mo­
niuszki, Straussa  i innych kompozytorów. Robo­
tnicy i robotnice  słuchali z zapartym  oddechem 
niecodziennej rozTywki, danej Im w czasie p rz e r ­
wy w pracy.

Drogi i utfce Krakowa.
(tp) Kraków, 25 lipca. Prace  miejskiego Od­

dzia łu  Drogowego, będącego częścią Urzędu Bu­
downictwa Ziemnego na przestrzeni ostatnich 
lat dziesięciu p rzedstaw ia ją  się jako  ciągłość p o ­
trzeb miasta,  k tó re  stule jest w rozroście i umie 
i musi się dostosować do wciąż odmieniających 
się w a runków  gospodarczych. Wyliczając tu n a j ­
ważniejsze prace  lej placówki Zarządu Miejskie­
go dokonane  w ostatniej  dobie z powyżej przy­
toczonego względu sięgamy dla ich zrozumienia 
do  okresu przedwojennego.

Od dawna już pa lącą  dla K rakow a kwestją  
było przystosowanie jego dróg wypadowych dla 
ruebu dalekobieżnego. Przy wzmagającej się m o ­
toryzacji  i zwiększaniu się ilości przyjezdnych, 
p rzybyw ających  samochodami, gdy ich tu  sp ro ­
wadzały bądź względy gospodarcze, bądź też za­
interesowanie turystyczne, fa ta lną  dla tego ruchu 
okazała się forleczna przeszłość miasta, gdzie 
u wejścia  dróg s taw ały  na zawarfcie jnż dawno 
bezużyteczne stare  forty,  zmuszające szlak d ro ­
gowy do om ijania  ich lukiem niewygodnym i 
n iebezpiecznym dla chyżego automobilisly. Stwo­
rzyło  to term in  „zakręt  śmierci",  uzasadniony  
nieste ty wielu -tego rodzaju  faktami.  Możliwym 
był także laki zakręt i w obrębie  miasta, a to 
wtedy, gdy nowo prowadzonej  drodze stał na 
zawadzie  jak iś  zasiedziały dom, którego właści­
ciel umiał się w swoich pTawacb na Icm m ie j­
scu utrzymać. Tak im  przykładem  był na Pod­
górzu znany  kierowcom „Mateczny". Oloż ten 
podgórski zakrę t  śmierci zniesiono, p rostu jąc  
drogę, P odobną  też pracę przeprowadzono w p o ­
bliżu dawnej szkoły podchorążych.

Wielkiem dziełem drogo w em. poczętem dawno 
przed wojną  i dokonanym  w roku  193!) w 85°/o 
jest  wielka magistrala wiodąca nu zachód, na 
k tó rą  się składa ul Karmelicka,  przejazd przez 
Plac Inwalidów, nowo wytyczona ul. W ybickie­
go i ul. Bronowicka, razem  dziś objęte mianem 
„Reiichśstrnssc". Ulicę Karmelicką,  bardzo  za­
n ie d b a ją  z m aleńk im  t ram w ajem  wąskotoro 
wym, m ającą  bylejaką nawierzchnię, p rzebudo­
wano  już w ro k u  1931). wykładając  ją-w ołyńsk im  
baza ltem ; najwięcej p ra cy  włożono w budowę

nowej ulicy Wybickiego: w czerwcu w roku  1943 
całość oddano do użytku.

W ojna  przerwała  też prace  około ważnego 
dzieła w zakresie dalekobieżnej komunikacji ,  a 
mianowicie „Drugi Obwodowej*4 zaczętej i w 
z n a c z n e j  już m ieT ze  przeprowadzonej  na  odcin­
ku Alei Trzech Wieszefów. W  osta tn iem  pięcio­
leciu inwestowano w tem przedsięwzięciu wiele: 
dokończono budowę Alei, a to  od ul. Żabiej  aż 
do  moslu^Dębnickiego, kładąc oba jezdne tory, 
izbiulowano jej przedłużenie do ulicy Knlwnryj- 
skiej; obecnie prowadzi  się prace nad zbudowa­
niem odcinka wytyczonego w tej cze” ■ odm ien­
nie od p lanu  pierwotnego, a prowadzącego przez 
Wolę Duchacką do ulicy Wielicki.-; W bieżą­
cym roku  całąść ąja być gotowa

W ażnym także .czynem było częściowe upo­
rządkowanie ulicy Krakowskiej,  której c iasnota  
była poważną przesz odą dla rozrasta jącego się 
ru c h u  na t e j  drodze. T o  już dzieło lat ostatnich. 
Is tn iały  i przed w ojną  p ro jek ty  przebudowy tej 
ulicy, lecz różne względy opóźniały załatwienie  
tej sprawy, między innemi i to, że pod wpły­
wem zastrzeżeń konserw atora  sta rano  się pogo­
dzić potrzeby współczesności  z pielyzmem dla 
pamiątek  z doby króla Kazimierza Wielkiego. 
Stworzenie arkadowego przechodu i unowocześ­
nienie jezdni w znacznym stopniu stosunki ko­
m unikacyjne  w tem miejscu poprawiły . Na razie 
pozostawić jeszcze m usiano archaiczną wąsko lo­
ro w ość tram waju ,  dla którego jednak na m o­
ście Piłsudskiego już dawno przygotowano szyny 
szerokotorowe.

U porządkow ano plac dworcowy, gdzie u two­
rzono  obszerne miejsce do parkowania  zahez- 
pieczor.o ruch pieszych i skierowano ruch od ­
jazdowy z placu przez ulicę Pawią,'  Boczną i Za­
cisze.

Dbałość o m ożliwie najlepszy stan dróg wypa­
dowych spowodowała, że trudną  ze względów 
terenowych do zupełnego wypracowania  drogę 
W arszawską, gdy nie dało  się jej jeszcze sk a ­
nalizować, to ze względów na samą już k o m u ­
nikację  na znacznej przestrzeni, tam, gdzie to

było niezbędnem, pok ry to  asfaltową nawierzch­
nią.

A poza tem jeszcze prace takie, którą dotyecą 
wnętrza miasta, poza licznemi i częstemi1 po­
p raw k am i  b ru k u  ulicznego i chodników czy te i  
n aw et  kładzeniem nowych, wielką w  tym  re je ­
strze poizycją jest uporządkowanie  otoczenia W a ­
welu, gdzie powstały i nowe ulice, a  dawniejsze 
należało przystosować do reprezentacyjnego w y­
glądu całości.

Tu też należy, rzecz wprawdzie  drobniejsza,  
ale m ająca wielkie znaczenie dla mieszkańców 
miasta,  a mianowicie chodnik spacerowy, poło­
żony na podwawelskicm  wybrzeżu W isły, p ro ­
wadzący od m ostu  Dębnickiego do mostu Piłsud­
skiego.

Zadania  miejskiego Oddziału Drogowego *ą 
wielkie i poważne, a czas w ojny  nie umniejszył 
ich ani nie osłabił tem pa ich wykonania.

N adm ierne s ło ń c e  szk od zi 
oczom !

(tp) Kraków, 25 lipca. B ardzo często widzimy 
podczas lata, jak  plażowicze calemi godzinami 
o pa la ją  się w p rom ien iach  słońca. Osoby te cią­
gle m rużą  powieki,  s ta ra jąc  się przysłonić oczy 
przed rażącem słońcem.

Nadmierne św iatło szkodzi oczom i zdrow ia  
Poza dornźnem uczuciem bólu i p rzem ija jącem  
wrażeniu  oślepienia następuje stałe osłabienie 
wzroku. W ielokrotnie  słyszeliśmy i czytaliśmy o  
chorobach oczu w okolicach podbiegunowych.

Choroby te m ają  źródło w  prom ieniach s ło n e ­
cznych, odbitych od skrzących płaszczyzn śnież­
nych. Liczne są przypadki ,  w k tórych wędrowcy 
północnych terenów ulegli ślepocie. Do płasz­
czyzn śn ie żn y ch  p o d o b n e  są nieco nasze płasz­
czyzny piaszczyste. Te Tównież, choć w  dużo. 
m niejszym stopniu,  odbijają promienie słoneczne, 
niekorzystnie wpływając na nasz wzrok

Aby zabezpieczyć się przed nadm iernem  dzia­
łaniem prom ieni  słonecznych trzeba zakładać na 
oczy okulary,  najlepiej o  zielonein zabarwieniu 
szkieł. Należy przyteim pamiętać, że okulary po­
siadające nie szkło, lecz zastępczą masę, ujem­
nie wpływają na wzrok, m asa bowiem nie posia­
da odpowiednie j czystości i przeźroczystości na­
turalnego szkła.

Kronika iałobna.
Kraków, 25 lipca. W osta tnich dniach zmarli :  

Koczeń W iktor, ur. w 1890 r.. emeryt pocztowy. 
W róbel Anna, ur. w 1914 r., Reimann Marian, ur. 
w  1908, urzędnik, Powroźnlk Julia, ur. w 1884 r.. 
Łącki Tadeusz, lat 23, szofer, W awrzyniec Ry­
szard, ur. w  1944 r„ Kurdziel Kunegunda, lat 62, 
bez zawodu.

Ciekawostki Językowe.
(ap) Głosu „h“ nie znają  języki;  portugalski,  

h iszpański,  rosyjski,  malajski.  ■
Z licznych spółgłosek tylko „m, n, t“ z n a jd u ­

ją  się we wszystkich językach. Inne zaś w  silniej­
szej lub większej liczbie są niespotykane w róż­
nych językach.

Spółgłoski „w“  nie znają  języki: australi jski,  
holentocki.  nowogrecki.

Spółgłoski „f“ niespotykam y u Hotentotów l  
Malajów.

Spółgłoski „eh" nie znają  języki: chiński, j a ­
poński. malajski,  angielski, szwedzki, duński,  
japoński,  su o nu, węgierski.

Język japoński nie zna spółgłosWł „p“.
Spółgłoski ,.s“ nie zna język meksykański,  a  

chiński „ r“ . Znaczna większość języków nietvl- 
ko europejskich  ale i całego świata nie zna 
spółgłoski „1“.

Najczulszy film.
(ap) Dwaj Hiszpanie, Isracia P.ijol, od szeregu lat pracowali 

nad wynalezieniem jakiegoś nowego super-czułego filmu. Prace 
te zostały uwieńczone pomyślnym reznltatem. Wynaleziony 
przez nich film posiada tak wielką czułość, że przewyższa pod 
tym względem wszystkie znane dotychczas fabrykaty. Ten 
rowy film zostanie oddany do dyspozycji przedewszystkiem 
hiszpańskiemu lotnictwu i marynarce, oraz szkołom technicz­

nym.

IRONJA LOSU.
— W ięc stanowczo upierasz sic przy swo- 

jem  zdaniu? — oczy m atk i s ta ły  się surowe.
— Tak, mamo! Trudno, kocham  ją  i bez 

n iej nie w yobrażam  sobie życia!
— Wobec tego w ykraślain  cię ze swojej 

pam ięci! Zrozum iałeś!? — głos je j drżał 
nieco, ale opanow ała go mocą woli.

K rzysztof sk łonił się, potom postąpił krok 
naprzód, jakby  zapragnął- nagle coś jeszcze 
powiedzieć, ale cofnął się szybko i wyszedł 
z salouu.

I  został sam... Sam  z burzacem i się m y­
ślam i. zgorzkniały, sm utny. Szedł _ wy m ar­
le ini ulicam i, po k tórych y ń o ta ł się w iatr, 
szum iąe w zeschłych liściach drzew. A w 
m rokach schodzącej z przestrzeni nocy m a­
jaczy ła  mu uparcie  w izja bladej- tw arzy 
E lżbiety . J e j  duże, ciemne oezy, luk  u st cie­
p ły  a miękki i ten w yraz jak iś  dziwny, nie- 
odgadniony, gdy m ówiła:

— K rzysiu , ty  m usisz nareszcie w ybrać 
jedną z,nas!

To znow dręczyły go rysy  m atki. Zmęczo­
ne bólami życia, czoło, zesm ngane w ichra­
mi przebytych cierpień , policzki — cała  po­
stać  pochylona, znękana, jak b y  już nie z tej 
p lanety , taka  daleka, odległa, inna...

P am ię ta  te chwile, kiedy Wrócił od 
E lżb iety  po zerw aniu  — pam ięta swoje łzy, 
łzy. jakich  nic roni! ni przedtem  ni potem 
nigdy. 1 tk liw ą dłoń m atki, tu lącą jego gło­
wę do swej piersi.

— Nie płaez synu — pow iedziała — to je s t 
życie! Trudno!

A potem  jednak  pow rócił do E lżbiety. Bo 
K rzysztof nie mógł je j w żaden sposób za­
pomnieć. Chociaż tak  często poniżała go. u- 
pokarzała, dręczyła, chociaż c ierp iały  na

tem  jego am bicja i honor — on jednak  ją  
kochał. Kochał jukiem ś dziwnem uczuciem, 
pomięszanein 7 nienaw iścią i uwielbieniem , 
d la siebie^am ego zgoła nicpojętem . W praw ­
dzie niekiedy były m omenty, w k tó rych  nie- 
c ie rp ia ł 'je j ca łą  sw ą isto tą, to skolei jeden 
ułam ek sekundy przeistaczał ca ły  jego do 
niej stosunek.

P ogrążał się więc najłow rćt w otchłanie 
uniesień — pieścił ją  w swych m arzeniach 
najgorętszem i słowami, drżał, żc ona zrażo­
na, zniechęcona — odejdzie.

Zaś m atka, gdy spow iadał się przed nią ze 
■swych upadków i wzlotów — uparcie m il­
czała. Nic przyszła mu nigdy z pomocą ani 
jednem  słowem, czasem ty lko wzburzona, 
podniecona m ówiła:

— Przecież wiesz, że w tenczas w ybrała 
tam tego!

W i ę c  po raz niewiadom o k tó ry  czarne 
opary  m elancholji p rzygn ia ta ły  jego je ­
stestwo...

I wreszcie owo „dzisiaj11...
Spotkał Elżbietę radosną, kuszącą w ca­

łej k rasie  swej rozkw itłej, dziewczęcej u ro ­
dy, a kiedy zaczął z nią rozmowę — ona z 
zadziw iająca, nigdy nie spo tykaną szczero­
ścią opowiedziąła mu swą h is to rję  m iłości 
ku niemu.

Głos je j wibrował, d rga ł przejm ująco, to 
brzm iał atłasow em i frazam i, to nab iera ł 
niepokojącej sugestyw nej mocy, działał p a ­
raliżująco, dogłębnie...

Osz.ołomioęy, rozkoebany biegł do domu, 
by błagać m atkę o błogosław ieństw o, lecz 
p rzy jęła  go zimno, tw ardo, nieustępliw ie.

Zdum iał się. Ona zawsze tak  serdeczna, 
zawsze dbająca, aby spraw ić m u radość, 
te raz  nagle b ru ta ln ie  zgasiła  jego en tu ­
zjazm.

— Czyń ja k  uważasz. A le ja  nie uznam  
je j nigdy!

N aw ałnicę bułitu zalały mu mózg. Niby 
jask raw e ognie piorunów  — zaw irow ały 
pod czaszką w szystkie teo rje  o zazdrości 
i zawiści s ta rych  ku młodym. Jak ieś  blu- 
źniercze m yśli rozbijały  potężnemi ta ra n a ­
mi czaszkę.

G rała  w nim żądza odwetu, ba! sam  przed 
sobą to ukryw ał — zemsty. W yjące zrywy 
huraganów  rozpaczy dław iły jego serce.

...Zerwać, zerwać pęta i pognać |w szaleń- 
czem tempie w w iry  bytu. Bo co właściwie 
mi dała? N a kształt gadów ‘oślizgłych, wy­
pełzały z czeluści świadomości w strętne 
w spom nienia urojonych, n ieisto tnych 
krzywd.

A źrenice E lżbiety m iały  taki słodki, 
w spółczujący wyraz....

W yjechał. Opuścił dom, bez słowa poże­
gnania , podniecony, p ijany  przytem  szczę­
ściom.

W  m ałym  w iejskim  kościółku wziął z u- 
kochaną ślub. Dążyli potem  przez pola, r a ­
mie w ram ię p rzy tu len i do siebie, a moc 
buńczuczna, siła  nieposkrom iona rozw ala­
ła  K rzysztofow i piersi.

Zdawało hiu się, że cały  św iat zdobędzie, 
że ciśnie ziemię je j i sobię pod nogi, będzie 
się św iatem  baivił jak  p iłką dziecinną.

Jesienne, blade słońce szkliło się w ta ­
flach stawów, szafirowem i b laskam i ja śn ia ­
ło na g ran iach  tu rn i — błękitna, delikatna 
pośw iata  osnuw ała krajobraz.

A w czas jak iś  potem  jak b y  z lękiem czy 
nieuchw ytnym  cieniem  trw ogi wstępował 
w progi swego nowego domu.

Potem  porw ały  ich dalekie św iaty. W koń- 
cu  opuścił k ra j rodzinny na zawsze. K rzy­
s z t o f  naw et nie pożegnał się z m atką.

*
M ijały  lata....
Za oknam i płonęło jasne, złociste po

łudniow e słońce. K rzysztof siedział na ta ­
rasie  swej willi, u pa ja jąc  się w onią h e rb a ­
cianych róż i ciszą ogrodu gdy nagle^z jed- 
dnego z pokoi wybiegła jego na js ta rsza  
córka.

— Papo, mam  ci radosną  wieść do oznaj­
m ienia! — m ów iła wesoło, _ uśm iechając 
się jakoś dziwnie, jakby  z odcieniem pewnej 
uk ry te j złośliwości — otóż wychodzę zamąż!

K rzysztof uniósł z nad książki swą po­
marszczoną, starczą twarz.

— Za kogo? Może za tego... tego... J e a n ‘a?
— Tak ojcze! Kocham  go i bez niego nie 

w yobrażam  sobie życia! — słowa zabrzm iały  
tw ardo niby ton nakazu.

Stalowe  oczy K rzysztofa pociem niały, 
potem rozbłysły w nich jask raw e ognie, 
lecz zdławił je  nakazem  woli.

W stał gw ałtow nie z fotelu, w ielkiem i k ro ­
kam i przecinając ta ra s  i nagle zatrzym aw ­
szy się przed córką, zagadnął ja  po raz  w tó­
ry  ostrym  głosem :

— Więc stanowczo upierasz się przy  swo- 
jem  zdaniu? źrenice jego m iały  w yraz su­
rowy.

— Tak jestl.N ie-od-w o-łal-nie! w yskaudo- 
w ala stanowczo, patrząc mu z trium fem  
jnłodośei i uporu prosto w tw arz.
■ P rze ta rł nerwowym  ruchem  czoło i tkw ił 
dalej nieruchom y, w yprostow any, nieprzy­
stępny.

— _Wobec tego w ykreślam  cię zc sw ojej 
pam ięci! — u sta  zadrgały  m u ledwo do­
strzegalnie*

Iren a  odwróciła się szybka, potem postą ­
piła  jeszcze krok  bokiem, jakby  chciała  m u 
coś jeszcze powiedzieć, ale nagle cofnęła sią 
i w yszła z ta rasu .

N azaju trz  opuściła dom 'rodzinny — ua- 
zawsze....

Jerzy E gllc i
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Gd dnia 25 do dn ia  27  l ipca  1944 r . :

APOLLO śtv T om asza 11
G O O Z I N A  S Ł A B O S C )

H an n e lo re  Sc hro th ,  Paul  Richte r .

W A N D A  św f i^ r tru d y  5.
B A B S K I E  R Z Ą D Y

Heli; F in k en zc l le r ,  Oskar Sima 
P oczą tk i  s e an s ó w  o  godz. 13 15 t f!7. 
W tfiedziete : ś w .ę ta  o godz  10.30 13, 

15 i 17.

SZTUKA św Jana 6.
TY  N A L E Ż Y S Z  DO M N I E

l .o t t e  Koch. V.k ior S taal .

ATLANTIC s i o  irłora 15.
N A P I Ę T N O W A N A

L i i  Dagover.  Albert  S choenha ls .

UCIECHA Starow iślna 16
P R Z Y 6 0 0 A  W  G R A N D - H O T E L U
H a n s  Moser.  Mari a A ndergas t .  L

S t e l l a  i hHu-z 15 .
ZÓtTA SMIERC

Syb Ile SCbn tz. Albe rt  S cho enh als .

P o c z ą t k i  s e a n s ó w  w d n i e  p o w s z e d n i e  
o g o d z  14 3 0  l b  3 0  ; 18  3 0  W  n: d z ie le  
t i *  ą ta  o  g o d z  11 14 3 0  16 3 0  : 18  30.  

P o  r o z p o c z ę c i u  T y g o d n i k a ,  w s t ę p  
w zb r o n io n y .

Ś W I A T O W A  P A N O R A M A -

„ F O T O P L A S T I K O r
K r a k ó w ,  S z c z e p a ń s k a  5

Od dnia 22  do dnia 28 l ipca  1944 r .: 
S Ł O N E C Z N A  D A L M A C J A  ze s w o j ą  c h a ­
ra k te r y s t y c z n ą  ś r ó d z i e m n o m o r s k ą  ra- 

ś l i n n o ś c i ą .

Z g ł a s z a j ą c  s ię  
ochotniczo  do 
pracy w Rzeszy 
Niemieckiej —  
m a s z  p r a wo  
wyboru miejsca 
pracy.

Zełoszeriia.

Biuro Informacyjne
dla liracowaiScdw fizycznych 
i umysłowych

Krakau, Burgstr. 
(G rodzk a ) L. 60

MHEBLE
Syp ia ln ie ,  s zafy  k o m b in o w an e  tró jdz ie lne  

po leca  w. S T A W O W Y  

K r a k ó w ,  S t a r o w i ś l n a  35. w sieni na prawo

K u p u j e m y  
Sprzedajemy

k ry s z t a ły ,  po rce l anę ,  ze­
g a r k i .  kolczyki ,  k i l imy,  
u b r a n i a ,  f i r a nk i ,  i t .  p .

KRAKÓW, Stradom 19.

INTERWENCJE W URZĘDACH
wsze lk ie  t łu m a cz e n ia  u s k u te c z n ia  

' UPRAWNIONY TŁUMACZ 
KRAKÓW, B. JOSELEWICZA 52, m. 5,

(vi s a Iris garażu) .

Warszawa-Z ie ln a  29
p o l e c a  h u r t o w o  po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  

w o d y  k w i a t o w e  k o l o ń s k i e .  p e r f u m y ,  

k r e m j .  s z m m k ,  pudry ro że .  p r o s z e k ,  

p a s t ę  i m y d e ł k a  do z ę b ó w  ś r o d k i  

do  g o l e n i a ,  w a z e l i n ę  g l i c e r y n ę ,  bry-  

l a n t y n ę ,  p r o s z k i  do p i a n i a  i c z y s z c z e ­

nia.  k l e j  ł o l i w ę  d o  r o w e r ó w  —  

u l t r a m a r y n ę  (1. 5. 10 d k g  t ) k g )

P « stę  d l  • b n w lo  „ 9 0 BR0 LIM"
j i nne  o r a z

B ir n n fk i d« Ti o o i i
K O L O R Y T .  W 1 L B R A .  O K O L I T

M U C H O Ł A P K I
p ro w i n c j a  za za liczeniem

Wolne posady
P o t n o b n a  pan n a  do s k le pu  p rzy d z ia ło ­
wego , o b z n a jo m io n a  z h a n d le m ,  od za ­
raz .  W ia d o m o ś ć :  Kraków,  ul .  Król.  J a ­
dwigi 16.  3609
Pan i ,  r e p r e z e n ta c y jn a ,  p o t r z e b n a  od z a ­
raz do sa m o d z ie ln e g o  p r o w a d z e n ia  do- 
rmi w r a z  z go to w a n ie m ,  o raz  zna jomo-  

' ś c ią  g o s p o d a r s t w a  pod w ó rzo w eg o .  Zgl. 
z . życ iorysem i p o d a n ie m  wieku,  k i e r o ­
wa ć :  Biuro Og łoszeń  Kraków,  Si enna  12 
pod , . F o lw a r k 1*. 3684
P o m o c  do m o w a  do g o s p o d a r s t w a  i o- 
grodu ,  n a ty c h m ia s t  p o t rz e b n a .  Zgłoszę- 
* l a :  c o d z ie n n ie  między  godz . 8— 14 f 
18— 21. Dr. Gater.  K raków ,  Goten- 
g a s se  15,  I. 2 082

K u c h a r z  albo k u c h a rk a ,  z a ra z  p o s z u k i ­
wan i .  I n gen ieurh e im  K rak au ,  Ntirnberg- 
s t r a s s e  2 i c .  357 7
P o s z u k u j e m y  s t r a ż n ik ó w ,  po r t  j e rów ,  ze 
z n a jo m o ś c i ą  j ęzyk a  n iem. Ost-Schlesi-  
s c h e r  W a ch td i en s t ,  Krakau . F r ied le it t a -  
s t r a s s e  41.  2998
F ry z j o r  m ęsk i  z u t rzy m an iem ,  e w e n t u ­
a ln ie  m ie szkan ie ,  p o t rzeb n y  za ra z .  K ra ­
ków.  W ie czys ta  152. 3386
S ta rsz e g o  k w a l i f i k o w a n e g o  bu c h u lt e ra ,  
e n e rg i c z n ą  od p o w ied z ia ln ą  g o s podyn ię  do 
kuchni,  j ak o te ż  p r ac o w i t e g o ,  trzeźwego 
d o z o rc ę  o raz  dz ie w cz ę ta  do p rac  k u c h e n ­
nych  przy jm ie  od z a raz  ho te l  , , P o lo n ia " ,  
Krakó w, W e h rm a c h t s t r .  25 (Basztow a) .  
Zgłos zenia  między  12— 15.
P i e k a r s k i e g o  cze l a d n ik a  i pomocn ika ,  
p r zy jm ę  . .P o la r1-,  Kraków. Wiślna  5. 
A rc h i te k t ,  dla o b jęc ia  k ie ro w n ic tw a  
b iu ra  bud o w lan eg o ,  w iększe j  p laców ki  
u rzę d o w e j  w Krakowie ,  po szuk iw an y .  
Zn a jom ość  j ęzyka  n iem ieck ieg o  w a r u n ­
k iem Zg*osz.: Goniec Krak ..  Kraków,  
. .Nr.  2 7 0 k " .
M asz yn is tk ę ,  p i e rw s z o rz ęd n ą  si łę,  dla 
k o res p o n d e n c i ,  w jęz.  n iem .- po lsk im ,  ze 
z n a jo m o ś c i ą  s t e n o g r a f  j: a d m in i s t r a c j i
ja k o te ż  p o d tęczn e j  kasy.  p rzy jm iemy 
n a ty c h m -a s t .  Zgłoszenia ':  Kraków.  S t a ­
rowiślna  32 3,  od godz. 16— 18. &

Posad poszukują
T s c h n ik -d e n ty s tk a  z d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą  
w p ie rw sz o rz ęd n y c h  z a j a d a c h  d e n ty ­
s tycznyc h . p o sz u k u je  posady . P a lapon t ,  
pa lador . t .  p o r c e l a n a .  Zg łosz. :  Goniec 
Kr ak. .  Krakó w, „N r .  3 3 2 9 “ .
B i l a n s i s t a ,  w szys tk ie  sy s te m y,  p ow aż­
na s i ł a ,  pr zy jm ie  p r a c ę  na pól dnia,  
lub godzinowo.  Kraków M ic h a ło w sk ie ­
go 14 m 9, us tn ie  12— 13 i 18— 19 
M ł o d a  Pani s z u k a  posady  b u fe to w e j  od 
za ra z .  Ł a s k a w e  ofer ty  p roszę  k i e ro w a ć :  
Goniec Krak..  Kraków , ,Nr.  1 9 6 3 “ .
M ł o d a  b lo n d y n k a  szuka  p o sad y  na pół 
dnia.  n a j c h ę tn ie j  w biu rz e ,  możliwe 
ró w n ież  w sk lep ie  ko lo tt j a lnym , wędli-  
n ia rn i  lub  m le czarn i .  Piszę na m aszyn ie  
i znam. tr o c h ę  język n iem ieck i ,  w y k s z t a ł ­
cen ie  ś re dn ie .  Z g ł . : Goniec Krak!,  K ra ­
ków.  . .Nr.  2 5 7 9 “ .
P r z y jm ę  p o d a w a n ie  do s to łu  za s m a ­
czny, zdrowy ob iad .  lub p o s a d ę  k e ln e r ­
ki w polsk im  lo k a lu .  J e s t e m  m łodą , in ­
te l i g en tn ą .  r e p r e z e n ta c y jn ą ,  w  zawodz ie  
ke ln e r sk im  p r a c u j ę  c a łą  wojnę ,  w ład am  
język iem  niem ieckim . Ł a s k a w e  zg ło sze ­
n i a :  G on‘ec Krak ..  K raków ,  „Nr ,  3 1 2 7 “ , 
K w a l i f i k o w a n a  nau c zy c ie lk a ,  z n a ją c a  
p rac ę  b iu ro w ą,  z d ro w a  ob o w iązk o w a ,  
szuk a  j ak ie jk o lw ie k  p o s a d y  M ie j sco­
wość  o b o ję tn a  w a ru n k i  s k ro m ne .  Zgło­
szen ia  k ie ro w a ć :  S krzyszew sk i  E u g e ­
niusz Dąbrowa  'T a r n o w s k a .  3 4 1 k
Z a j m ę  się go sp o d a rs tw e m  s a m o tn e j  o s o ­
by. ew. z dz ieck iem .  Tylko dom I n t e l i ­
g e n tn y .  Zgł : Kraków.  Sienn a  12, Biuro 
Ogłoszeń pod „ S o l id n a 1*. 1876
P o lk a ,  młoda z p r a k t y k ą  s k le pow ą,  
s zuka  pTacy, n a j c h ę t n i e j  W sk le p ie  od 
za ra z .  Zgł. :  S ę d z i ó w  Malop. Kre is  
Dębica.  D;s t r .  K rak au .  pod  , . S u b ie k t " .

Kupne nieruchomości
Kuplę n a ty c h m ia s t  wiMę, lub  dom. j e ­
dno ro d z 'n n v .  wiąk-zY z ogrodem  w S ą ­
czu, Gor l icach .  Bochni.  Nuwym T argu ,  
lub w tychże p o w ia ta c h .  R e l te k tu ję  ty lk o  
na  so lid ne  o b j e m y .  Tylko poważn i  p o ­
ś re d n ic y  bę dą  b ran i  w r achubę ,  lub bez ­
p o ś re d n io  w ł u ś c i c :ele.  Zg łoszen ia :  Kra- j 
ków, S t a ro w iś ln a  6.  m. 4. Ankiewicz.  
K a m i e n i o ł o m y  większe ,  lub te reny  z d o ­
brym p ia s k o w ce m ,  lub  m arm u re m ,  od 
po jed ynczych .  lub g ro m a d z k ic h  w ł a ś c i ­
cie l i ;  kupię.  W a ru n e k  k o n ieczny : ,  przy 
ko le i  Oferty pod . .K a m ie n io ło m y "  do 
Biura Ogłos /eń T. P i e t r a sz e k .  W a rs z a ­
wa. M a rs z a łk o w s k a  115. 344k

Spnm U i nieruchomości
C i ę ż k o w i c e :  G o s p o d a r s tw o  6- c io  m o r ­
gowe 7. z a b u d o w a n ia m i ,  s p rz e d a :  K ra ­
ków.  Basz to w a  1 0 . m. 1. 370 7
K a m ie n ic y ,  II. p. . 28 ubik . ,  1 4 część
w Rynku Podg órze,  t an io  s p rz e d a :  Kra ­
ków,  Basz to w a  10 , m. I . 370 8
Dom, 9 poR., o g ród  200 s.,  e le k t r . ,
t r a m w .  Dom, 11 pok ..  e le k t r . ,  og ródek ,  
ta n i .  Dom, 5 pok ..  du ży  o gród  ow ocow y 
( t r a m w . .  lub  ko le j) .  Dom, 3 po k . ,  na 
pa rć .  u z b ró j .  3 0 5  s .  ( t r a m w .) .  K am ie n i ­
ca .  1. p. .  korni, ,  e le k t r . .  w o d o c . . - k a n a ł  
i inne podobne .  Wil le:  7 ,  10 i 22 po k.,  
z o g ro d am i ,  pe łn y  kom fo r t ,  j edna  n a ­
wet  lu k su s o w a .  P a r c e l e  w K rakow ie .  
Zak o p a n e m .  Rabce ,  ł ad n e ,  budo wl.  i w 
tych  m ie j sc o w o śc i a c h  są  wil le i domy 
z o grodam i .  Kraków.  Z w ie rzyn iecka  8 1. 
O k azy j  co ra z  m n ie j ,  a le  u n a s  j eszcze  
są .  Któ w ię c  chce  n a b y ć  ł a d n ą  pa rc e l ę  
budowl. ,  dom. lub wil lę  z o g ro d em  w 
K rakow ie ,  czy okolic y .  Zak o p an em .  Rab­
ce.  p rosim y  nie czekać ,  aż  k to  ;nny 
kupi.  a le  z a ra z  zw ró c ić  s ię  po bezpł. 
in fo rm a c ję :  KTaków, Zw ie rzyn iecka  8, [ 
m. l .  P e r t r a k t a c j e  so lidne ,  d y s k re tn e ,  } 
e le g a n c k ie  i s zybk ie ,  za co  p a r n y .  du- | 
żo uz nań .  3 638  j
P s r c o l o  bu dow lane ,  wydzie lo ne ,  760  
m /  Osiedle Urzędn. .  200  sążn i .  P r ą d ­
nik Czerw, sp rz e d a :  Krakó w, Basz to w a
10. m. l .  3 7 0 6
K a m i e n i c ą  1. p., 11 pok. ko m fo r t ,  j in­
ne podobn e , j eszcze  o k a z y jn e  kupna . 
Pa rce le ,  domy z o g rodam i  w K rakow ie ,  

■Zakopanem i Rabce ,  o raz  g o s p o d a r s tw a  
ro ln e ,  t an io  n a b y ć  m o ż n a : 1 K raków ,  ul .  
Zw ie rzyn iecka  8, m. 1. 3 634
K a m ie n ie ,  domów, pa rc e l  w Krakowie  i 
na  p e r y t e r j a c h  K ra k o w a  d a ję  wykaz,  
j ak  ró wnież  wysy łam  b e z p ła tn ie  w łasną  
d o ro żk ę  ce łe in  o g ląd n ię c ia  o c je k tó w .  Za 
uczciwe i fachow e  p r z e p r o w a d z e n ie  tr an -  
zakcj i ,  p r o w iz j a  m in im a ln a .  Kulczyk K a ­
rol,  Kraków. Olsza,  W oln ośc i  54.  t e l e ­
fon 173-25 . 223 8
B r o n o w ic o - A z o r y ,  p a rc e l e :  163. 173  i
245  sążn i ,  s p rz e d a :  Kraków.  Zwierzy ­
n i ec k a  U .  Biuro „ K r a k u s " .  2 618
D o m  m u ro w any ,  podp iwniczony . 4 p o k o ­
je n a  Olszy,  sp rz e d a :  „ L o k a t a " ,  K ra ­
ków, Mikołaj&ka 3,  te l .  203 -00 .  3371
O s ie d le  Urzędnicze ,  p a rc e l ę  200 saż . .  
p r ze p ię k n ie  p o łożoną ,  s p rz e d a :  „ L o k a ­
t a " ,  Kraków  M ik o ła js ka  3. 337 3
S w o s z o w i c o  300 sąż.  p rzy  Z akładz ie ,  
o k a z y jn i e  t an io  sp rz e d a :  „ L o k a t a " .
Kra ków . M ik o ła js ka  3,  telef' . 203-00 
P a rc e l e  bud o w lan e ,  wydz ie lone.  110 i 
300 sążn i.  Bronowice,  s p rz e d a :  Kraków,  
Basz to w a  10, m. I . 3 433
W i l l ę  ko m fo r to w ą .  6 ubik. ,  og ród  owoc .,  
p iękne  po łożen ie  Wola J u s to w s k a ,  s p rz e ­
da:  Kraków Basz to w a  10, in. 1 3434
C ię Ś ć  willi  k o m fo r to w e j ,  Osied le Ofic. . 
s p rz e d a :  Kraków.  Basz to w a  10, rti 1. 
Dom.  m ie sz k an ie  wolne  1400 sąż.  pola.  
sp rz e d a :  Kraków, Zw ie rzyn iecka  11.
R:u ro  K r a k u s "  2615
K a m i e n i c ę  dw u p ię t ro w ą .  200 sążn i ,  
Po dgórze ,  s p rz e d a :  Krakó w, Zwierzy­
n iecka  11. Biuro „ K r a k u s " .  261 9
K a m i e n i c ę  III. p. . m ie szkan ie  wolne,  
sp rz eda  ca la ,  lub połowę, Kraków,  ul. 
Zw ie rzy n iecka  11, Biuro „ K r a k u s "
D o m , m uro w an y .  1? ubik. .  ogród. W e -  
czysta  Kam ien ica  V. p. kom fo r t .  36
ubik.  Ł obzowska .  Dom, m u ro w any ,  6
ubik. .  ogród P ro k o c im  i wiele innych 
sp rzeda-  — S kow ro ńsk i  —  Krakósw, 
Adol f-H itler -P lat z 39.  343 8
O k a z a ł a  p a rc e l a  u z b ro jo n a ,  można p o ­
dzie lić  n a  5 pa rc e l ,  pr zesz ło  m o r g o w a ,  
Wola Justow&ka, s p rz e d a :  Kraków,  ul .  
Z w ie rzyn iecka  11, Biu to  , ,K r a k u s " ,

D om , mur.,  4 pok.,  s t a j e n k a ,  ga ra ż ,  1 1 
mórg . og rodu  i 2 l ? m órg .  pa rc e l ,  b u ­
dowlanych  za f Prokj&cimem, z a ra z  w o l ­
ne.  o k a z ja  —  S kow ro ńsk i ,  —  Kraków, 
Adol f-H itle r-P la tz  30,  tel .  158-66.
W o l a  J u s to w sk a .  p a rc e l a  500  sążn i,  
f ront 30 rhetrów.  sp rz e d a ;  Krakó w. 
Zw ie rzyn iecka  11. Biuro „ K r a k u s " .

Kupno
Z e g a r k i  m ark o w e  na  r ęk ę  kupuje  sk lep  
Kraków.  S t a ro w iś ln a  80. 3702
B a m b u s o w e  p rzedm io ty ,  m eb le ,  k i jk i  
n a rc i a rs k i e ,  kupię.  Zgł. : Goniec Krak.,  
Krakó w. „ N r .  3 0 4 2 " .
D ru t  cyn kowy,  że lazny,  ż i la zny-m ie dz io -  
wany, grubość  1 mm i 15 mm. kupię  
k a ż d ą  i lość.  Zgł. ;  Goniec Krak. .  K r a ­
ków. , .Nr. 3 0 4 4 " .
Torebki  d am sk ie  sk ó rzan e ,  ku pu je  sklep,  
Kraków,  S t a ro w iś ln a  80.  3622 .
Z a r a z  m ożna  s p rz edać  p rze z  Komis — 
Grodzka  59, dy wany ,  zegark i ,  odzież  
m sa ką  : d a m sk ą ,  fo to a p a ra ty .  l :sy,  fu ­
tr a .  kil imy, p a te fony ,  Kraków, Grodz­
ka £9.  8824
S r e b r o  s t a r e  ku pu je  Kraków, Grod zka 
60, sklep ,  lub Grodzka 2,  m 9. 90 9
Z e g a r k i  na  rękę .  k ieszonkow e ,  m a r k o ­
we. p o sz u k u je  do szybk ie j  sp rzed aży .  
Komis,  Kraków.  S t a ro w iś ln a  5 1 .  299 5
M a t e r a c e  z w łos ia .  t ra w y  m o rs k i e j ,  k u ­
pi Kraków'.  ŚW. M ark a  19, ró g  F lo r ja ń -  

• sk iej .’ W ytw órn ia .  300 7
Ż a lu z je  —  k r a t ę  s k ła d a n ą ,  ro zs u w a n ą ,

I lub Inne że lazne  z a bezp ieczen ie ,  kup ię,  
w ie lk ość  2 1 0 '  160 (około) .  Oferty  z p o ­
dan iem  ceny  i op i sem  do f irm y; Komis, 
Kraków.  S t a ro w iś ln a  41.  tel .  189-17. 
K r a w a t y  —  bie l iznę  —  czapki  —  k a p e ­

lu sze  —  s k a rp e t y  —  pończoch y  —  to ­
rebk i  d a m sk ie  —  g a rd e r o b ę  —  d a m ­
sk ą  i m ęsk ą ,  poszuku je  do kupna  Dom 
Komisowy,  Kraków, S t a ro w iś ln a  51. 
Ku p ię  o k a z y jn i e  u żyw aną  w ie r t a rk ę ,  
k leszcze  do w yryw an ia  zębów i inne 
p rzyrządy  den ty s ty czn e .  . Zgł. :  - „ T r a n s ­
p o r t " .  Kraków . Po tock iego  7.  3515
P r z y j m u j o  do kom isowej  sp r z e d a ł y ,  o raz  
k u pu je  obrazy , p e rs k ie  dyw any, m a k a ty ,  
świeczn ik i  mosiężne,  an ty czne  m eb le  i tp. 
d z ie ła  sz tuki ,  po rce l a n ę ,  o r a z  ca łe  zbio­
r y :  „Der Deutsche  K u n s t la d e n " .  Krakau , 
H a u p t s t r a s s e  ( S ła w k o w sk a  10), tel efon  
186-87 4 1 f l l k
O b ra z y  kupuje ,  oc e n ia  be zpła tn ie .  Salon 
. .A n ty k i " .  Kraków, S t ra d o m  18, t el e fon  
205-83.
K u p u j ę  za g o tó w k ę  u b ran ia ,  p ł a szcze ,  
sp odn ie ,  m a r y n a rk i .  Kraków.  S t a ro w iś l ­
na 80 >klep Tel.  185-25  6 2 6 7
P ia n in o ,  lub fo r te p ia n ,  o k azy jn ie  kupię.  
Oferty:  Goniec Krak .,  Krakó w, „N r .
2 1 5 8 " .
Ku p lę  m aszy n ę  t r y k o t a r s k ą  ósem kę ,  po ń ­
czoszn iczą  t r z y n a s tk ę  p ł a s k ą  . .B e rg a "  
lub inne j mark i ,  o k rąg ł ą  na 156 igieł .  
Adre s :  P r u t a ;  Kraków. L a n g iew ic za  30a .  
D y w a n y ,  o brazy ,  antyki ,  k ry sz ta ły  i m e­
ble.  KupŁo —  oc ena .  Salon „ A n t y k i" ,  
Kr aków S t r a d o m  18. Tel.  205-83.  
K u pu ję  a p a r a t y  f o to g ra f i c zn e ,  k r y s z t a ­
ły. ob razy  d o b ry ch  m ala rz y ,  s re b rn e  n a ­
k ryc ia ,  ze g a rk i  m a r k o w e -  fu t r a ,  oraz  
różne  uż y w a n e  rzeczy . " rak ó w -P o r ig ó -  
rze.  Z a m ojs k iego  69. m. u .  2244
M e b le  używane ,  k u p u je  z a ra z  g o tów ko-  
wo Hala M eblow a.  Kraków , Gro dzka  59. 
A p a r a t ó w  f o to g ra f iczn y ch ,  m a ł o o b r a z ­
kowych. p o sz u k u je  do ■szybkiej s p r z e d a ­
ży Kom s.  Kraków,  S t a ro w iś ln a  51.  
Z e g a r k ó w  na r ek ę ,  k ieszo n k o w y ch ,  mar-  
kowyc h.  p o s z u k u ie  d la  k l ie n tó w  Komis,  
Kra ków . S t a ro w iś ln a  51.  2 992
P e l i k a n a  w- mas ie  p e r łó w e j  z o łówkiem ,  
w etui .  Kupię za ra z .  Komis,  Kraków,.  
S t a ro w iś ln a  51 .  299 3
A n t y c i n e  wyroby  z ło t e  i s re b rn e ,  p r zy j ­
m u je m y  w komis .  Kraków.  S t a ro w iś ln a  
33.  Komis.  301 3
W a l i z k i  s k ó rz a n e ,  p iżam y i k raw a ty ,  
po sz u k iw an e .  Kom:s.  Kraków,  S t a r o ­
wiślna 33 .  3014
D y w a n y  p ersk ie ,  to na sza  sp e c j a ln o ś ć .  
Kom s. Kraków, S t a ro w iś ln a  33.  3015
P e l i k a n y  p o szu k iw an e .  Komis.  Kraków, 
S t a ro w iś ln a  33.  Ro l le if lex-Autom at,  p o ­
s zu k iw an y .  Kom is,  Kraków,  S t a ro w iś l ­
na  33.  3016

Sprzedał
W ó z e k  g łębok i ,  lekki ,  o k a z y jn i e  s p r z e ­
dam.  Kraków,  L e l ew e la  14. m. 2.  3699 
K O s t j u m  j a sn y ,  b i e l sk i ,  p ie rw sz o rz ęd n y ,  
na  szczup łą ,  o raz  p ro e h e w n ik  —  tan io  
sp rz eda  mi Krakó w. Z w ie rzyn iecka  14, 
(Cukierni a) .  '  36&0
W ó z e k  a u tk o  i sp o r to w y ,  p ie rw szo rzęd n e ,  
sp rz e d a m .  Kraków. Re to ry k a  10. m. 16,  
(bo czna  Zwie rzyn ieck ie j ) .  3691
W ó z e k  sp o r to w y  i g łębo ki,  lu k su so w e,  
sp rz e d a m .  Kraków , Z w ie rzyn iecka  14. 
(Cukierni a) .  ■ 369 2
Fi rma St.  C h w i l k o w s k l  Zakład  z e g a r ­
m is t r z o w s k i  pod Arkadami ,  Kraków, Kra- 
k o w sk a  1 . po l ec a :  h i żu te r ję ,  wyroby  s r e ­
brne i ró żne  p rak ty c z n e  upominki ,  o raz  
w y k o n u je  w sze lk ie  n a p ra w y  zegarków. 
W ó z e k  sp o r to w y ,  ni k lo w any ,  m asyw ny ,  
tanio sprzeda ni .  Kraków. L e lew e la  14,  
m. 2, (bo czna  Kośc iuszk i ) .  3694
Ł ó ż e c z k o  dziec ięce  z g ó r ą  n i k lo w ą  i . s i a t ­
k a m i ,  e le g a n c k ie ,  t an io  s p rz e d a m .  K ra ­
ków,  Le lew e la  14, m. 2, (b oczna  Ko­
śc iuszki ) .  369 5
T a ń c ó w  n a uczysz  s ię  sam, z n o w o c z e ­
snych, do sk o n a ły c h  p o d ręc z n ik ó w .  Wy­
sy łk a  pocz ta .  Zg łoszen ia :  Kraków,  Skr.  
pocz t.  Nr. 4 56 .  3246
W ó z e k  dziec ięcy,  g łęboki,  sp rz e d a m .  
Kr aków,  Wie lopole 24, m. .10. 3352
B r y c z o s y  szare ,  ub ran ie ,  p o p ie la te ,  b r ą ­
zow e, s zare ,  m a r y n a rk ę  s z a rą ,  s p rz e d a :  
Krakó w. Cza rn ie ck ie go  8, m. 1. 365 2
W ó z e k  sp o r to w y ,  n ik lo w an y ,  pod w ó jn e  
kol?, t a r c z o w e ,  łożyska  ku lkowe ,  3-ko- 
lo rowa c e r a t k a ,  sp rz e d a m .  Krakó w, ul. 
św. S e b a s t j a n a  16 , m, 28 ,  p r a w a  o f ic . ,  
II. p. ,  ga.nck, 3660
B u l d o i k i  f r a n c u s k ie ,  7  tygodn io w e,  do 
sp rz e d a n ia .  W ia d o m o ść :  Kraków,  Szlak
29. m. 5,  w godz. od  17— 20. 3 663
A p a r a t  fo to grafi czn y ,  m ałoobrazkow y,  
3 >'4 cm, ś w i a t ł o  F : 2 .  sp rz e d a m .  K r a ­
ków, P a u l iń s k a  2 , m. 15. 366 4
P a te fo n  e lek t ry czn y ,  z m ien ia cz  płyt , 
k o n c e r to w y ,  o s ta tn i  k r zyk  techn ik i,  za ­
m ie n ię  na inny. w a r to śc io w y  p rzed m io t ,  
lub sp rz e d a m .  Krakó w, ul. W rzes iń sk a
11. m. 14. 3671
W ó z e k  s p o r to w y  z  budką ,  s t a n  dob ry ,  
sp rz e d a m .  K raków .  W e s t r in g  55 , rą, 20 
(D u n a je w sk ie g o )  p raw y  blok.  3 6 7 7  
O k a z y j n ie  s p rz edam  szafy :  g a b in e to w ą
i k r e d e n s o w ą ,  t ap c z a n  i s to l ik - lam pę ,  
m aszy n ę  do p i sa n i a  i do  sz yci a ,  sto lik i ,  
se rw is ,  o b r u s y  i inne rzeczy.  Kraków,  
W rz e s iń s k a  3. m. 8. po 5  w ieczo rem .  
S in g e ra ,  m as z y n ę  . k ry t ą ,  w na jle ps zym 
s t a n i e ,  o r az  p ian ino ,  s p rz e d a m .  K r a ­
ków, T a r lo w sk a  3, m. 4, p r zeczn ic a  ul. 
Zw ie rzy n ieck ie j .  3 544
M a s z y n ę  kry tą ,  S inger  a  i p ian ino ,  s p rz e ­
dam. Krakó w, Kie lecka  30, p rzecznica  
Mogil sk ie j ,  dzwonek  doz orcy.  3551 
H u l a j n o g a ,  n a  b a lo n a c h  do s p rzed an ia .  
Krakó w, Borek Fa łęck i ,  P o n ia to w sk ie ­
go 465 .  obok szko ły .  360 4
Fu tr o  s e a l s k in o w e ,  p i ęk n e ,  o r a z  p e r ­
sk ie ,  n ied ro g ie ,  sp rz e d a m .  Kraków-Pod- 
górze.  H e tm a ń s k a  6,  m . 2, p ie rwszy  
p r zy s t a n ek  za  m ost em.  360 5
K i l i m  8 m ‘- ,  wózek  d z ie c ięcy  gł ęb ok i ,  p a ­
tef on ,  t an io  sp rz edam .  Kraków,  ul. W ie ­
l ic ka  12,  go sp odyn i.  352 3
M o s z y n ę  do s zy c ia ,  d o b rą ,  t an io  s p r z e ­
dam. Kraków,  E m a u s  47  (B iała wil la  
nad R u d a w ą ,  doj azd  4 - k ą  dc k o ń c a ) .

W ó z o k  sportowy ,  głęboki ,  ko rzy s tn ie ,  
sp rz e d a m .  Kraków.  Kośc iuszki 5 6 .  m. 3. 
L i s  rudy ładny, t an io  do s p rzed an ia .  
Kraków,  S ta ro w iś ln  84 .  m. 1. 3701
S i a r ę ,  łóżko, s t ó ł  k rzes ła,  p syche,  k a ­
napę .  k u chenkę  gazową,  wagę . p a te f o n  
szafkow y, e lek t ry czn y ,  bez z m ien ia cza ,  
z p ły ta m i,  o raz  wa l iz kow y,  j ed n o sp rę -  
żyn owy.  z 20 p ły ta m i,  t a n i o - d o  sprze-.  
da n ia .  Kraków, Zy bt ik iewicza  5, m. 80,  
ki .  VI,  od 15— 20. , 3 7 1 7
S p o d n i o  t en i so w e ,  wełn ia ne ,  do s p rz e ­
da n ia .  Krakó w,.  Z am kow a  9, m. 6.  
K re d e n s  kuchenny ,  s tó ł  w raz  z mywa-  
kiem na naczynie ,  różne  drob ia zg i  k u ­
chenne ,  ż a k i e t  czarny ,  p o r t j e ry  bard zo  
ładne ,  s ukn ia  z ■/ ęknej  n ieb i e sk ie j  w e ł ­
ny, czó łe nka  braz -uec  Nr. 35.  ko łn ie rz  
d am sk i  św i s ta k ; ,  l r a n k a  p o k o jo w a ,  o- 
kazyj-nie do s p r / c J a n i a .  W ia dom ość :  
Krakó w, ul .  M ite ry  10 a , m. 2. 2 9 3 !
S z k ó ł k i  w Broni szowtie  p* loco, ok ręg  
Krakowsk i ,  w y sy ła ją  do letn iego  s a d z e ­
nia f lanc e  t ru s k a w e k ,  byliny i rośl iny 
ceb u lk o w e,  w boga ty m  so r ty m en c ie .  —  
P rzy jm ują  z a m ó w ie n ia  n a  d rzew a  i k r z e ­
wy do j e s i e n n e j  wysyłk i.  Cennik; na 
żądan ie .  , 369k
K a m le n ł o  młyńskie ,  częśc i  z a p aso w e  
do m aszyn , moto ry  e le k t ry czn e ,  f lnano*'  
met ry ,  a rm a tu r ę ,  w odow skazy ,  u szcze l­
n ien ia ,  p o leca :  „ P i lo t " ,  Lwów, B a to re ­
go 4 , . lub  Kraków, S e ren o -F en n a  10 3. 
O p a k o w a n i a  tek tu rowe* i s z k la n e  wsze l­
ki ego  rodza ju .  P rowinc ja  za za li c ze ­
niem. J. Zani ew icki .  W arszaw a ,  Wspó l ­
na 14. 345 k
O b r a z y  wybi tnych  a r ty s tó w  w wielhmn 
wybo rze  —  n a jp rz y s tę p n ie j s z e  ceny. Wa- 
wrzecki.  Kraków, Wiślna  9. —  S prze ­
daż,  kupno  oc ena.  5636
O b razy  na jl ep szy ch  a r ty s tó w  polskich* 
W awrzecki ,  Kraków. Wiślna  9 Spr ze­
daż,  ocena ,  kupno.  563 7
K o m i s  G r o d z k a  59, ok azy jn ie  s p rz eda  
l is a s re b rn e g o ,  p e le rynk i  z  rudych  l i­
sów.  fu tro m ęsk ie  i dam sk ie ,  p e le rynkę  
z n ieb ie sk ie g o  i s re b rn e g o  l isa. Kraków.  
Grodzka  59. 882 7
O b r a z y  sp rz edaż ,  kupno , f achow a  bez­
p ł a tn a  o cen a .  Kraków, ul .  Łobzowska  6. 
Salon obrazów .  895 4
P ł y t y  patefon/Dwe, ope ro w e  t t aneczne ,  
p ry w a tn y  zb iór,  o raz  igły,  o k a z y jn i e  
sp rz eda  . .E l e k t r o t e c h n i k a " .  Kraków . PI. 
Domin ik ańsk i  2,  9 285
P a te f o n  e le k t ry c z n y  s zw e d zk i ,  zm ien ia cz  
dużych , małych  p łyt  sp rz edam.  Kraków, 
F lo r j a ń s k a  15, t o . 4, godziny  dowolne .  
T a p c z a n y ,  o to m a n y ,  m a t e r a c e ,  sp rz e d a -  
ie Krakó w. Krak o w sk a  29. T ap ice r .  65 9  
Fote ł,  łóżko , tapczany ,  o tomany , m a ­
t e r a c e  s p rz e d a je  Siwek. K raków ,  K ra ­
k o w s k a  29. 908
F o t o - a p a r a t y :  Voi g t lander  św ia t ło  1 :4 ,5 ,  
fo rm a t  4 j j X 6  i  6 X 9  (o k az j a ,  t an io ! ),  
o r a z  Agfa i Bil y Compur,  ś w ia t ło  1 :4 .5 ,  
f o rm a t  6 X 9 ,  oha z s a m o w y zw ala czem ,  
sp rz e d a m .  Zgł. :  „ F i d u c i a " ,  Krakó w,
F lo r j a ń s k a  15. 2078
M a s z y n ę  do p i sa n i a  w a l iz k o w ą  „C o n t i ­
n e n t a l "  w b. dobrym  s ta n i e ,  s p rz e d a m .  
Zgl.:  „ F i d u c i a " ,  Kraków.  F lo r j a ń s k a  15. 
P ia n in o ,  fo r t e p ia n ,  za g ra n i cz n e j  m ark i  —- 
sp rz e d a  b. o k azy jn ie  Kraków.  S t a ro w iś l ­
na 12.  m 22. of icyn y. 2 262
Maszyny do p i sa n i a ,  l iczenia ,  k a s y  k o n ­
tro lne .  ro lk i  p a p i e r o w e / s p r z e d a j e  J u ­
liusz Hecker ,  Krakó w, L im anow sk iego  
52. (Podgó rze).  Tel.  174-81. 2 4 5 9
Maszyny i p rzy b o ry  b iu ro w e.  S przedaz  —  
Kupno. A gen tu ra  Hand lowa ,  Go lębiow sk i- 
Ra fa ls k i ,  Kraków św.  Marka  27 . T e ­
lefon 186-06, 26 86
K il im y ,  dywany, t an io  s p rz eda  Komis,  
Kraków PI. Dom in ik ańsk i  4. 281 2
Pi an in o  ( ,F :b :g e r"  p e łn o p a n c e rn e ,  k rzy ­
żowe, 7. powodu  w y ja z d u  sp rz e d a m .  Kia - 
k i w ,  T a r ło w s k a  3* m. 4,  p rzy  pl .  Groble.  
A p a r a t y  fo togr. ,  ze g a rk i  m ark o w e ,  p a t e ­
fony. h a rm o n ie ,  u b r a n i a ,  kup isz  n a j t a ­
niej  w Koipisie,  K ra k ó w ,  S t a ro w iś ln a  51.  
S y p i a l n i ę  n o w o c z e s n ą  z b ie l i źn i a rk ą ,  
ba rd zo  ładną ,  sp rz e d a m .  Krakó w, pl.  
Groble 20 22.  o f ic yna .  '  3 142
S re b r o  l2*osob. ,  ko m p le tn e ,  w p ięk n e j  
k asec ie ,  d ywan  6 m -.  st rzyżony ,  s p r z e ­
dam.  Kraków, pl. Groble 20,  m. 6.  
C ie la k i  cz arn e ,  p ie rw sz o rz ęd n e ,  ba rdzo  
ład n e ,  u b r a n i e  c ie m ne ,  ża k ie ty ,  s u k ie n ­
ki,  b luzk i,  t r e n c z  na  p rze ró b k ę ,  s p rz e ­
dam.  Krak ó w -P o d g ó rze ,  B ed n ar sk a  , 20,  
m. 8, o l ic y n y .  Oglądać  od 7-ej  wieczór .  
M a s z y n ę  k r y tą .  S inge ra ,  t an io  z a ra z  7. 
pow o d u  w y jazd u ,  s p rz e d a m .  Krakó w, 
Wold ica  U .  m. 15.  I. p. 3 342
W ó z e k  lu k su so w y ,  n a  ł o ży sk ach  k u lk o ­
wych, s p rz e d a m .  Kraków,  M os to w a  1 3. 
P a te fo n  wal izko wy,  luksu sow y,  z a u t o ­
m a ty c z n y m  z a t r z y m y w a ł e m ,  sp rz edam .  
Kraków',  Bo rek  F a l ę c k i ,  ul .  Ludow a 195. 
Ule a m e r y k a ń s k i e  z p s zczo łam i  z k o m ­
p le tn y m  wy p o sa ż e n ie m  z a ra z  s p rz e d a m .  
W ia dom ość  Krzy żan o w sk i  F ra n c i sz ek ,  
K raków ,  ul .  W a rs z a w s k a  152 , tel .  157-14 
S p r z e d a m  n a ty c h m ia s t :  ł ó żk a  z n o c n ą  
sz a f k ą  i  s z a f ę  m ah o n io w ą .  Kraków,  S t a ­
r o w iś ln a  54 16 lub  17. 3 460
W ó z e k  d z ie c ięcy  sp o r to w y  z p ie rw szo  
rz ę d n y c h  czę4ci w  ba rd zo  dobr ym  s t a ­
n ie  sp rz e d a m .  Kraków,  T o p o lo w a  3 2 /1 .  
S i l n y  p la to n  p o j ed y n k a ,  do s p rz e d a n ia ,  
Zg łoszen ia :  S kład m a t e r i a łó w  b u d o w l a ­
nych Andrzej  Z ab o ro w sk i,  K ra k ó w ,  Kal- 
w a r y js k a ,  ró g  Smolki .  3481
F u t r o  łapk i p e r s k i e  pr im a ,  wolne ,  r o d n e  
o r a z  fu tr o  m ę s k ie  na  t ch ó r z a ch  z kol -  
n iei ze in p ięk n y m  w y d rą  na w y so k ieg o  
sp rz e d a m  ran io  a le  za ra z .  Kraków,  R ę ­
k a w k a  25 '4 (Po dgórze) .  < 3 5 0 2
W ó z e k - a u t k o  lu k su s o w y  na łożyskach  
kulkowych  sp rz e d a  Kraków,  św. S e b a ­
s t i a n a  16 /28 ,  p raw a  of ic.  II .  p, ganek . 
„ P o W n e t "  wal iz k o w y  p a te fo n  2- sp rę?y-  
n o w y  okazy jn ie  do s p rz e d a n ia .  Ogl ądać  
12— 15. K ra ków -P odgórze ,  B e nedyk ta  
1 1 /3 .  / 3533
U b r a n i a  męsk ie  c z a rn e  w pasy , duży r o z ­
m ia r ,  z ie lo n e  i g r a n a t o w e  ś redn i do s p r z e ­
dan ia .  Ogladać  m ożna  od 2— 6 p opoŁ ,  
Kraków,  K ra k o w s k a  3 9 /7 3  I. p. o fic yna .  
S z n u r y  do s z n u ra k ó w ,  t a ś m a ,  s z n u re k  
do  sz yci a .  K raków ,  Kośc iuszki 21 —  
sklep.  3 560
S p r z e d a m  o k a z y jn i e  w a n ie n k ę  dla 
n iem o w lęc ia ,  biał ą,  e m a l jo w a n ą .  Kra­
ków.  Kośc iuszki 21 s k le p .  3561
Fo z t e r r l e r y ,  g ład k o w ło se ,  szcz e n iak i ,  do 
sp rz e d a n ia .  Kraków . Bronow ice  Male.  
przy  r o g a t c e ,  ul .  K rakusów 12, m. 5. 
Row er  męs.ki drog ow y,  s t a n  p i e r w s z o ­
rzędn y.  z pow o d u  k o n iec z n o ś c i ,  z a ra z  
s p rz edam .  Zg łoszen ia :  K raków ,  ul.  Fel i­
c ja n e k  3 Górniak .  3576
W ó z e k  sp o r to w y  o k a z y jn i e  sp rz edam .  
Kraków,  Zie lona 20, ni .  1. 3590
S i n g e r a  m aszynę ,  do szycia ,  d a m s k ą ,  
w p i ęk n e j  o rze c h o w ej  s zafce ,  s ta n  
p ie rw sz o rz ęd n y ,  s p rz e d a m  z a ra z .  K ra ­
ków. Krak o w sk a  39. m. 19 1. p. 3602 
Ob ra zy,  dywany , kil imy , k ry sz ta ły ,  a n ­
tyki.  S przedaż  —  kup no. Salon „An- 
lvkj.  Kraków. S t ra dom  18. tel .  205-83 . 
H a r m o n i o  Ho h n era  b i a ł ą  80 b a s ó w  z  r e ­
g i s t r em  oraz  R e t in ę  sp rz e d a m .  Kraków, 
Ta rg o w a  2 4. 208 8
K i l i m  3 ^ 2  sp rz e d a m  W iadom ość:  K r a ­
ków,  W rzes iń sk a  6, m. 3, od g 19— 20. 
S przedam  fu tro  d a m s k ie  łapki.  Zgłos ze ­
n ia -  Kraków. Królow ej J adwig i 21.  m 2 
M i s t r z o w s k i o  sk rzypce  s p rz e d a m  Oglą ­
dać  m ożna :  Kraków.  M azow ie cka  8 '1 5  
T r z o w lk l  c h e v re a u  brązow e d am sk ie  t  
pa sec z k iem  Nr 37 . s p rz e d a m .  W ia do­
m o ść :  Krakó w. Asnyka 3, II.  p „  m. 10. 
W ó z o k  głęboki,  m ark i  „ B a y e r" .  l u k su ­
sowy,  na  (łożyskach ku lkowych ,  do s p rz e ­
da n ia .  Kraków S ta ro w iś ln a  52,  m. 7,  
godz.  14— 16. 264 3

W a g a  u ch y ln a  ,C a u d t “ , e le k t ry c z n a  k a ­
sa k o n t ro ln a  „ N a t io c a T 6. e l e k t ry c z n a  ma- 
szyn ka  do m ię s a  i s zynki ,  o k a z y jn i e  do 
sp rz e d a n ia ,  Szymoniak , .-Kraków, Wolni- 
ca 13.  256 9
'P o to fo n  e le k t ry czn y  o k azy jn ie  do s p rz e ­
dania .  Zg łoszenia :  Kraków,  Długa  31, 
Helena Ja b ło ń s k a .  Sklep.  2701
D y w a n  persk i ,  pi ęk ny ,  b a rw ny ,  1 6 5 x  
2 6 0 . b. dobry  s ta n .  s p rz edam  tanio :  
Kraków. K ra k o w sk a  7 j> m. 16.  278 3
W o z a k  s iln y ,  żelazny,  do p rzew o żeń .a  
c ięża ró w ,  k i lk a n a śc i e  e le k t ry cznych  
lamp ko m ple tnych ,  r o z m a i t y c h , ;  ku fer  
duży, si lny do sp rz e d a n ia ,  Kraków,  ul.  
Ju li usza  Lea 76, od 16— 2 0 - te j .  27 84
W ó ie l c  a u tk o ,  gł ęb ok i ,  sp o r to w y ,  l u k su ­
sowy.  na ł ożyskach  ku lk o w y ch , ’ wózek  
a u tk o  dla b l iź n ią t ,  s p rz e d a :  Kraków, 
Krzywa  13, m 11, II. p., ga nek  (boczna  
Długiej ) .  2 799
W ó z o k  sportowy ,  t a r czo w e  kola,  e l e g a n ­
cki,  c e r a t k a  oz dobna  t an io  sp rz edam.  
Krakó w-Dębniki .  M a d al iń sk ie g o  3 m. 5.  
G ip s  „ S t a n d a r d " ,  m a ty  t rz c in ow e ,  t aczk i  
kom ple tne ,  sol idnie  w y k o n a n e ,  okute  —  
poleca  f ir m a  Kw ia tkowsk i ,  K ra k ó w ,  Za- 
błocie 2. 2819
M a s z y n ę  p ro te z ą  oraz  we łnę  na pł aszcz ,  
sp rzedam  Kraków, Długa 22,  m. 9. 
O k a z j a !  Pa tefon  e le k t ry czny  w lu k su s o ­
wej  szafce* o k a z y jn i !  sp rz e d a m .  K ra ­
ków. ui .  Krzywa  5, m. 9. ó-d 18— 21. 
M a s z y n ę  do szycia  k ry tą  i s e r w i s  Ro- 
s e n th a l  na 12 o§ob —  s prz edam .  K ra ­
ków, ul .  P i e k a r s k a  9. Biuro.  2 959  
Łó żk o  ładne  dębo we, h a m a k ,  wa łek  g u ­
mowy do m a s o w a n ia  c ia ła ,  p-okrowiec na 
sk rzy p ce ,  ks ią żk i  do g im n a z ju m  i inne,  
s e r j a  z d ję ć  a r ty s tó w  fi lmowych,  o k a ­
zyjn ie  do s p rzed an ia .  W ia d o m o ść :  Kra­
ków, ul. Mite ry  iOa , m. 2. 2960
S p r z o d a m  wóz na p a r ę  koni,  w dobrym 
s ta n i e .  Krakó w, W ieczys ta ,  Ost a tn ia  8. 
B ry c z o s y  szare ,  ub ran ie  po p ie l a te ,  s p rz e ­
dam.  Kraków . Czarn ieck iego  8. m. I. 
W a r s z t a t  t k a c k i  domowy,  sp rzedam.  K ra ­
ków,  Długa 21. Sklep ga la n t e ry jn y ,  przed 
po łudn iem .  3032
S k r z y p c o  k o n c e r to w e ,  piękny ton —  
sprz edam.  Kraków,  Długa 21 . Sklep g a ­
l an te ry jn y .  przed p o łu d n ie m .  3 033  
S o m m e r f o j d  pian ino ,-  na jn o w szy  model,  
okazy jn ie  n a ty c h m ia s t  s p rz edam .  Czar- 
no ta ,  K ra k ó w ,  To po lowa 28, I. p. 
H a r m o n j a  na 80 b a só w ,  z r eg i s t r e m ,  w 
ba rd zo  dobrym s ta n ie ,  do s p rz edan ia .  
Krak ó w -S ta ra  Olsza, ul. Błęki tna  9, m. 4, 
I. p ię t ro .  - 3 103
P i ę k n y  dywan p e rsk i  2 . 2 0 > -3 .3 0  m —  
sp rz e d a m .  Kraków,  P a u l iń sk a  2, m. 15.  
K o ł a  t a r czo w e  i gumy do wó zk ó w  d z ie ­
c ięcych.  do na byc ia .  Kraków. Józefa  3. 
w ó z e k  głęboki ,  Konkon, au tk o , s p o r t o ­
wy, la lkowy, w y prawkę ,  ł óżeczko, s w e ­
te rk i ,  p a j a c y k i ,  gumy do wózków , s p r z e ­
dam.  Kraków,  Zybl ik iewicza  5, m. 46.  
P ł a s z c z  gum owy m ęsk i ,  pe le ry n a  d esz ­
czowa . k o s tj u m  k ąp ie low y  d a m sk i ,  t r z e ­
wiki Nr.  37,  pł aszcz  c z a r n y  do biura ,  
lub  sk le p u ,  k a p c e  Nr.  40 ,  sp rz e d a ;  
K raków ,  św.  S e b a s t j a n a  4.  m. 2,  parteT. 
M a s z y n ę  „ S i n g e r " ,  d a m s k ą ,  k ry tą ,  w 
p ie rw szo rzęd n y m  s ta n i e ,  u b ran i e  m ę ­
sk ie,  k o lo r  s ta lo w y ,  t an io  sp rz e d a m .  
Kraków, P a u ł m s k a  3, m. 4. , 3 256
Fu tr o  sea l s k in o w e ,  ś re d n ia  .wielkość, 
n o w o c z e sn y  k ró j.  bardzo tan io  s p r z e ­
dam. Kraków, S ł a w k o w s k a  6, podwórze ,  
Oiitatni  sk lep  na  p raw o .  3343
S p r z e d a m  t an io :  łóżko z wkładem,  s z a ­
lę,  s z a f ę  no cn ą ,  j ad a ln ię  w ie d e ń sk ą .  —  
W ia d o m o ść  Kraków,  Br acka  1Ś u dozorcy  
Ł ó ż e c z k a  dziec ięce ,  s ia tk i  do łóżek, 
m eh łe  i t .  p. r zeczy  p o le c a  w wielk im  
wyborze  Sk ład Używanych Mebli , K r a ­
ków. ul .  L im an o w sk ieg o  8. 3639
Wózek d z ie c ięcy  „ K o n -K o n " .  do  s p rz e ­
d a n ia .  Krakó w, ul.  Kawiory -Boczna  
1T. m .  5.  3650
A p a r a t  fot.  „Agfa  K a r a t " .  L in s e  3.5,  
do s p rz e d a n ia .  Krakó w. Dojazdowa 5 2, 
M a s z y n a ,  k r y ta ,  p i e r ś c ie n io w a ,  S inge ­
ra ,  do s p rz e d a n ia .  Kraków , św.  Marka  
16. F ryz je r .  ' 3718
M e b le :  Sypiałn ie ,  j ad a ln ie ,  ga b in e ty ,
ró żn e  m eb le  pojedyncze ,  używane ,  p o ­
l eca  o k a z y jn i e  Ha la  Meblowa, Kraków , 
ul .  Grodz ka  59 . 2 465
L o p y  na muchy .  , .W s p ó ln o ta " ,  Kraków, 
Dietl a 7 4 ,  teł .  166-48.  288 9
A e i r s d a i i e  t e r r i e r a ,  3-miesi ęcznego ,  z a ­
r az  sp rz e d a m .  K raków ,  Mały Rynek I , 
m. 11. Ras ińsk i .  3064
S p r z e d a m  o k azy jn ie :  sz a fę  k o m b in o w a ­
ną .  s e rw a n tk ę ,  b ib li o te kę ,  b iu rk a ,  łóż ­
ka ,  t ap czan ,  p o r c e l a n ę ,  s ia t k i ,  ob razy,  
Kraków.  K ra k o w s k a  35. Kupno —  s p r z e ­
daż  mebli .  3065

M«trym« nU liit
P r z y s to j n a ,  w y so k a ,  26 - le tn ia .  klondy- 
na.  d o m ato r k a ,  pozna  wyso k iego ,  do 4 5  
la t .  Kupcy, a g ro n o m o w ie ,  mile w id z ia ­
ni.  Z r esz tą  zawód  n i e  decydu je ,  lecz 
p raw y  c h a r a k t e r  .i zd o ln o ś ć  do k o c h a ­
nia ogn iska  d o m ow ego .  Zgłosz.:  Goniec 
Krak .,  Kraków,  „Nr.  3 5 9 3 " .
J e s t o m  se p a r o w a n y ,  n i a t e r j a ln i e  nie­
za leżny , wiek  39 la t ,  w y k s z t a ł c e n ie  ś r e ­
dnie t ec h n ic zn e ,  c hcę  poznać  kobie tę ,  
k tó ra  z d e cy d o w a ła b y  s i ę  p ó jść  r azem  
ze m n ą  p rzez  r e s z t ę  ż y c i a  w b re w  wsze l­
kim k o n w e n a n s o m  z c a łą  s i ł ą  woli .  w i e ­
r zą c  w s łu s z n o ś ć  p r aw  do s z częśc ia  każ ­
dej ludzk ie j  j e d n o s t k i .  Zg łoszenia :  
Biuro Ogłoszeń F. K ra jn a ,  Kraków.  
Ado l f -H it le r -P la tz  46 pod Nr.  „ 8 7 5 " .  
B lo n d y n k a ,  l a t  24. miła,  wesoła ,  s y m ­
pa ty c z n a ,  n iezbyt z g ra b n a ,  o dobrym 
c h a ra k t e r z e ,  chce  z a w rz eć  zn a jo m o ś ć  t  
p a n e m ,  o dobrym  c h a r a k t e r z e ,  na p o s a ­
dz ie ,  w c e l u .  m at ry m . ,  a to z pow odu 
b r a k u  cz asu  i z n a jo m o ś c i .  Zg łoszenia  
p o w a ż n e :  Goniec Krak .,  Kraków, „Nr.  
3 4 ! 6 “ .
S y m p a t y c z n y ,  ń ieb ie sk o -o k i ,  ka w a le r ,  
l a t  23 ,  lub ią cy  m uzykę  i p r zy rodę ,  
ob e c n ie  p rzebyw a  w Rzeszy , p r ag n ie  
n a w i ą z a ć  m ił ą  i p o w a ż n ą  k o re s p o n d e n ­
c j ę  z  ł a d n ą  i zg ra b n ą  p a n ią ,  do l a t  27 ,  
w celu m a t ry m .  Zgl. wraz  z z a łą c z o n ą  
p o d o b izn a :  Goniec Krak.,  Krakó w, „Nr .  
3 4 9 k "
I f> tel ioentne  pan n a ,  la t  28 ,  g o s p o d a r ­
na,  p r ag n ie  p o z n a ć  k u l tu r a ln e g o  p a n : ,  
w ce lu  m a t r y m .  Biuro Ogłoszeń , K ra ­
ków,  S ienna  12, , , M a r y s i a " .  1155
Ola  przy jac ió łk i , '  panny,  b ru n e tk i ,  1. 31,
z d ro w e j ,  s y m p a ty c z n e j ,  g o s p o d a rn e j ,  z a ­
r a d n e j ,  o dobrym c h a r a k t e r z e ,  s zu k am  
p a n a  in te l ig e n tn e g o ,  p o w a ż n e g o ,  do łat  
35.  ze s fe r  r ze m ie ś ln ic zych ,  w celu  
mat ry jn .  Zgiosz.  ty lk o  p ow ażne  z lo t .
zw ro tn ą ,  Biuro Ogłoszeń, Kraków, S i e n ­
na 12,  „ S z c z ę ś c i e " .  1161

f  * ►
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PODZIĘKOW ANIE
W szys tk im ,  k tó rzy  o d d a l i  o s t a t n i ą  

pos łu gę  ś.  f>.

Zygmuntowi 
S T A Ń C Z Y K O W I

i ok a z a l i  n a m  ty le  w s p ó łc zu c i a ,  
o r a z  za l ic zn e  w ień ce  i k w ia ty  na 
g ro b ie  z m ar łe g o ,  s k ł a d a m y  tą  d ro g ą  

se rd e c z n e  „ B ó g  z a p ia ć "

3 567 2 o n a  z D z ie ć m i .

Różne
Z a g in ę ł a  dnia 15.  VII. G e r a rd a  S t a ch y -  
r a .  um ysłowo ch o ra ,  s zczup ła ,  w z r o s tu  
n isk  ego. b io n d y n k a .  oczy  p iwne , w ł o s Ą  
podc ię te ,  bez  o b u w ia ,  w -p łaszczu  b r ą z o - l  
wym, su k ie n c e  p e rk a l o w e j  w deseń .  K t o - ’ 
by wiedz ia ł  c o ś  o n i e j ,  p r oszony  j e s t  d o ­
n i e ść  s t r o s k a n e j  m a t c e ,  E lżbi ec ie  Ma­
je w s k ie j ,  S ta ry  Sącz.  ul .  P i ł s u d s k ie g o .  
G b r a z y  s t a r e  zn iszczone, b e z  p o d p i su ,  
m a l a r s t w o  za g ra n icz n e ,  p o l sk i e  —  p r z y ­
n i e ś ć  do f ac h o w e j,  b e z p ła tn e j  o c e n y :  
Krakó w Ł o bzow ska  6. Sa lon Obrazów.  
F o t o k o p j e  d o k u m en tó w  w y k o n u je  n a ­
ty ch m ias t  Dom Fo-tografjL Bielec,  K ra ­
ków, K a rm e l ic k a  50. 1928
K o s z u l o  m ęsk ie  i d a m s k ą  bi el i zn ę ,  z po­
wierz onych  m a te r j a łó w ,  wy k o n u je  P ra -  
rownia  „ A l ic j a " ,  Krakó w, Długa 2?» 
E le k t r y c z n e  i n s t a la c j e  św ia tł a ,  motorćfcjr, 
s c h ro n ó w  —- wykonu je  o raz  n a p r a w i a j  
Armatys ,  Kraków.  S to la r s k a  6. 3 0 2 J
N a p r a w i a  kilimy „ K o b i e rz e c " ,  K r a k ó w  
S t ra d o m  3. 3 1 0 5
P e le r y n y  i pł aszcze ,  n a p ra w ia m  s z y b ­
ko i so li dn ie .  Kraków,  św.  S e b a s t j a n a  
33,  m. 8. 3 3 7 8
D z ie w c z y n k ę  zdro w ych  rodz iców,  ł ad n ą ,  
zd ro w ą ,  n i eb i e s k ie  oc z k a  T - m ies ię czn ą ,  
od dam  za s w o ją  od z a ra z  ty lk o  w d o bre  
ręce . .  Zgł. Goniec  K rakow su i ,  K raków .  
„ N r .  3 4 4 5 "  , - 3 445
P e lo ry ny , płaszcze  gu m owe p o d k le j a m ,  

n a p ra w ia m .  Szy ję  p e le ryny  i p łasz c z e  z 
po  wier  zon ego mate r-j ału .  Krakó w, ś w .  
S e b a s t j a n a  4, m. 2,  p a r t e r .  3 2 3 6
L e t n i s k a ,  3 — 4 p o k o je  u m eb lo w an e  lub  
bez  mebli  tuż  pod Krak o w em  b l i s k o  
t r a m w a ju  szuk a  m a ł a , ro dzina ,  do b rze  
w yp łaca lna .  Zg ł. :  pod „ 1 0 0 0 "  Biuro 
Ogłoszeń Kra jna ,  Kraków, Adol f-H itler -  
P ia tz  46. 3 4 8 4
Z a m i a s t  j e c h a ć  do W arszaw y ,  w y s t a r ­
czy n a p is a ć  do Skrytk i  P ocz to w e j  10 84. 
Z a ł a tw ię  wszys tk o .  2 0 S k
P o d a n i a ,  prośby , r ac h u n k i ,  o fer ty ,  k o ­
sz to rysy .  odpisy  ś w ia d ec tw ,  d o k u m en ­
tów. k o n t r a k ty  i umow y, w język u p o l ­
skim  i n iem ieck im ,  p rze p i su je  na m a ­
szyn ie  i p o w ie la :  „B iu ro  „ W a n d a " ,  Kra­
ków,  F lo r j a ń s k a  39, oficyny , I. p. 
D r e w n i a c z k i  ( im i t a c ja  k o rkowców) ,  wy­
konu je  szybko  i sol idnie ,  o r a z  p r z y j ­
m u je  do r e p e r a c j i  p łasz c z e  gum owe ,  
pe le ryny, zamki  b łyskaw ic zne .  K raków ,  
Wielopole  12,  fron t.  8 6 7
P an a ,  k t ó ry  w n i e d z i e l ę / 23  l ipca po 
p r z e d s t a w ie n iu  w ieczornym ,  p rzez  p o ­
myłkę z a b ra ł  nie sw ó j  kape lu sz ,  u p r a ­
sza  s i ę  o ł a s k a w y  z w r o t  i o d e b ra n i e  
w łasn eg o  ka p e lu sz a  w f cance la r j i  T e a ­
t ru ,  Kraków.  3 6 1 1
Za długi m o je j  żony Emili i Pędry.sowej ,  
z do m u Krawczykówna,  nie o d p o w ia d a m .  
Pę drys  —  Kraków.  3 614
Z g in ą ł  p iese k ,  r a t l e r e k ,  21 .  VII. b r. ,  
cz arn y  z  b i a ł ą  p l am ą  n a  p i e r s ia c h ,  ogoa  
i u s z y  nie o b c ię te ,  w a b i  s i ę  „ B o b u ś " .  
U p rasza  s ię  odp ro w ad z ić  za  wyn agro^  
dzeniem. Kraków, u l .  C z a rn o w ie j sk a  
82.  m. 7 .  ~ 3 6 5 4
W y d a l i ł  się z domu Knap ik  Ludwik , u r .
30 .  VII. 1919. w ro boczym  u b r a n iu ,  
głuchy,  zam. o s t a t n io  w Nowej G órce .  
Ktoby wiedz ia ł  o wyż. w y m ien ionym ,  
niech  zaw iad o m i  rodz iców :  Knapik  Jó­
zefa ,  Nowa Górka  —  P r ą d n ik  Czerwon y. 
O w c z a r e k  żó łt o -cza rny ,  wabi s f ę  „Greit** 

u c ie k ł  w sobo tę .  Odp row adz ić  za  w y n a ­
gro dzen iem.  Kraków . R e ich ss t r .  103. 
N o w o ś ć !  J e s i e n n e  d rew n ia c z k i .  c z ó łe n ­
ko i rożne  fa sony ,  w y k o ą u je  Kraków,  
G rzeg ó rzeck a  4. sk lep.  3711
S roc zyński Józef S t a n is ła w ,  syn  T a d e u ­
sza,  ur.  1908-9 z  Oświęc im ia ,  proszotry
0  p o d a n ie  a d re s u .  Kraków,  S t a ro w iś ln a  
27,  m. 6, Biuro,  te ł .  189-17. 371 2  
U j ę c i e  zbioru  n as io n  dz ikich  drzew o w o ­
cowych .  Fa A. Kaschube , G a r te n b a u -  
g ro ssh a n d e l  Kraka n,  M ar i e n p la t z  9, 
p rzy jm u je  w k a ż d e j  i lości  n a s io n a  dzi­
kich d rzew o w o co w y ch  j a k :  c z e r e ś n ie  
(Voge!ki r sche) .  w iśn ie  (S a u e rk i r s c h e ) ,  
śl iwk* (P ru n u s  d iv a r i ca t a ) ,  o r az  n a ­
s iona dz ik ich  j a b ł e k  i g rusz ek .  P rz ew i ­
dz iane  p i e m ie  w c u k r z e  s ą  n a s t ę p u j ą c e :  
p es tk i  c z e re ś n i  4 kg cu kru  za 1 kg, 
p es tk i  wiśn i 3 kg  cu kru  ?.a 1 kg,  p e s t ­
ki ś l iwki 4 kg cu k ru  za 1 kg,  n as io n *  
j ab łek  i g ruszek  12 kg cu kru  za 1 kg, 
o r az  ew. d o p ła t a  w g o t ó w t e ,  Przyjm u-

[ j em y ró w n ież  w k a ż d e j  i lo śc i  n a s io n a  
ja b ł e k  i g ru szek  s z la c h e tn y c h  ga tu n k ó w  
z :mowyeh . d a j ą c  3 kg ' c u k r u  za l  kg
1 t a k ą  d o p ła tę  w go tówce ,  j a k  przy n a ­
sionach  dz ikich  drzew . T ermin  d o s ta w y

i dla p e s tk o w y c h  do 1. XII.  1944 . T ermin  
do s ta w y  dla j ab łek  i g ruszek  do 1. U. 
1945  r . 9334R

^ W a r sz a w a .  P e n s jo n a t ,  to p o k o jac h  b i e ż ą ­
ca  woda Moniuszk i 7-3 4k
K a w ę  z i a r n i s t ą  p rze jm u ję  do p a le n i a .  
S t a n i s ła w  W achcI ,  Krakó w, Długa 53. 
^ tu skwy ' o r az  w sze lk ie  r o b a c tw o  wraz  z 
- .o iodk ami t ęp j  r a d y k a l m e  gaz  „ B F " ,  
o u i?  od sz cz u rz a n ie  m z e n r o w a d z a  d ezy n ­
fek c j a  „ A z o t "  —  K raków .  Dietl a 19 7, 
tel .  183-31 , T a rn ó w ,  W ało w a  3.  3 0 6 3

N ocleg i
N o d o g l  in te l ig e n c ji :  Kraków,  Radziwił* 
lo wska  14, m. 2. 3 202
N o c l e g i  przy jezdnym.  Kraków . ś »  Se ­
b a s t j a n a  34,  m. 2. 1038
N o c l o g i :  Krak ó w  Sz ewska  7. m. 7.
N o c l e g i :  Krak ó w  F lo r j a ń s k a  3 m. 8
N o c l o g i :  Kraków,  S t a ro w iś ln a  52. m! 13
N o c l e g i :  Kraków,  Grod zka  59, m. 12 . ’

./  ‘Mouko i wychor/an:
D o  egzam inów wsze lk ich  (też w z a k re s ie  
szk.  ś re dn . )  p r z y g o to w u je  m łodzież  i do- 
ro ts ły ch  ru t .  P o l a k ,  b. su m ie n n ie  i t a ­
nio.  Zg ł . : Kraków,  K ro w o d er sk a  19, m 
6, od g. 1 7 — 19 1987
N a u c z y c i o l k B  szkoły s p e c j a ln e j ,  do domu 

p r y w a tn e g o  j a k o  wych o w aw czy n i,  poszu­
k iw a n a .  Zg l. :  Goniec Krak. ,  Kraków, 
„Nr.  2 2 7 9 " .

kracJzjaio
Z g u b i o n o  K e n n k a r t ę  Nr. 1 0 0 , k a r t ę  ro ­
w e r o w ą ,  A r b e i t s k a r t ę ,  2 r e c e p ty  od l ek a ­
rza  n a  n a z w i sk o  Józef  Dykas,  z a m ie sz ­
ka ły  w G n m n i s k a ó i .  Z w ro t  z a  w y n a g r o ­

d z e n i e m .  35Rk
Z g u b i o n o  K e n n k a r tę ,  Nr. V ! 1 0 5 6 8 2 ,  w y ­
d a n ą  w K ra k o w ie ,  na n a z w i s k o  Albin 
Krz yno wek. zam. -w Kobierzynie  173. 
Zg ubiono  Kar tę  rozp o z n a w cz ą ,  w y s t a r  
w io n ą  p rze z  S t a d th a u p t m a n n  Krakau ,  
Obwód VIII., na  n a z w i s k o  M ar ia  z P i e ­
k a r s k i c h  R o m a n o w s k a ,  z a m .  Kraków,  
P rąd n ik  Biały,  Ogrodowa 17. 3 616

Wydawnictwo „Goniec Krakowski". Kraków, Wielopole 1. — Telefon 22061.


